
Nr. 357. We Lwowie, wtorek diia 25 grudnia 1900 r. Rok m i n .
Przedpłata wynosi we Lwowie:

• o-.rnie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do doiun 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 68 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

H u ' o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego": plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
8 i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Po l s k i ego" ,  plai 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Ottc Maas;. 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 2C. halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petii).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

„DZIENNIK POLSKI"
r o z p o c z y n a  z d n e m  1 s ty c z n ia  i9 0 1

X X X I V
rok istnienia i służby publicznej.

DZIENNIK POLSKI wychodzi codziennie, nie 
wyłączając niedziel i świąt. DZIENNIK POLSKI 
ma dwa wydania: w i e c z o r n e ,  dla prenume­
ratorów zamiejscowych i p o r a n n e ,  dla Lwowa. 
We Lwowie wychodzi o godzinie 8 rano, na 
prowincję wyseiu się go wieczornymi pociągami. 
W len sposób i jedni i drudzy czytelnicy ob­

służeni są spiesznie i dokładnie.
Oprócz artykułów politycznych, ekonomicznych 
i społecznych, obfitej kroniki miejscowej i ze 
świata, poważne miejsce zajmuje w DZIENNIKU 
dział feijetonowy, pióra pierwszorzędnych pol­
skich i obcych pisarzy. W tym roku będziemy 
w feljetonie naszym drukować w najbliższej 
przyszłości, wyborną powieść K. Laskowskiego 

„ W  o j c ó w  ś l a d y " .
Po tej powieści pójdą: Artura G r u s z e c k i e g o  
prześliczna powieść „Na wyścigach", B l a n k i  
H a l i c k i e j  „Rozbitki", T u  rc z y ń s ki  erg o 
„Dramat sybirski" i nowela S p i r y d j o n a  

„Głupia gęś".
Z tłumaczeń mamy w tece sensacyjną powieść 
br. O r ł o w s k i  e g o - G o ł o  w i n  a „Nihilistka", 
Klary T  s c h u d i Letycja Ramolino-Bonaparte
(matka Napoleona I), i bardzo ciekawą powieść 
z czasów hugenockich P aź królowej S a l e s a .
Prócz tego wiele artykułów i nowel przygodnych.
Nadto każdej niedzieli ukazywać się będą w fe­

ljetonie DZIENNIKA

GAWĘDY N I E D Z I E L N E ,
pióra jednego z wybitnych naszych publicystów, 
kryjącego się pod pseudonimem Prota Prztyka.
Także MAR JA RODZIEWICZÓWNA przyrze­

kła do feljetonu na nowszą swą powieść.
Dwa razy w tygodniu dodajemy do DZIENNIKA 

b e z p ł a t n i e
Dodatek powieściowy w formie książki,

co czyni w roku 104  arkuszy, czyli 18 tomów 
powieści wyborowej treści, swojskich i obcych 

pisarzy.

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: j na prowincji:
kw artaln ie 6 koron i kw artalnie 7 k. 50 h.
m iesięcznie 2 korony i m iesięcznie 2 k. 50 h.

(Za przesyłkę do domu we Lwowie do­
płaca się 40 halerzy).

Prenum eratorzy  „Dziennika Polskiego" m o­
gą nadto p renum erow ać

po wyjątkowo zniżonej cenie
najlepsze pism o dla kobiet (wraz z krojem  i d o d a t ­
kiem  pow ieściowym )

„B L D S Z C Z“
po cenie :

we Lwowie: i na prowincji:
kw artaln ie 3 korony kw artaln ie 4 k. 80 h.
m iesięcznie 1 korona I m iesięcznie 1 k. 60 h.

...Pokój ludzio® dobrej woli!
L w ó w  24 grudnia.

Dziewiętnaście wieków — wedle rachuby 
chrześcjańskiej — upływa dzisiaj od owej cu­
dnej, wielkiej, Gwiazdą Betleemską rozwidnio­
nej nocy, gdy z Ducha św. poczęty Syn Boży. 
ukazał się w człowieczej postaci na tym padole 
naszym płaczu i boleści. I spełniło się proroctwo 
rozmiłowanych w Bogu geniuszów Izraela — 
w ubogiej stajence Dziewica Przeczysta powiła 
Zbawiciela, który miał śmiercią męczeńską na 
krzyżu, zmyć z czoła ludzkości piętno grzechu 
pierworodnego. Rozkuł kajdany niewoli, w któ­
rej się szamotał rozpaczliwie duch ludzki; za­
palił pochodnię miłości bliźniego, która — jako 
słońce w przestworzach — goreć będzie po

wiek wieków na chwałę nauki Chrystusowej, 
na dobro i pożytek śm iertelnych; oczyścił, 
uszlachetnił rodzaj ludzki, nurzający się przed­
tem w morzu występków, w pogańskiem ze­
zwierzęceniu. Opowiadają święci twórcy Ewan- 
gelji, że gdy zakwiliła w żiobku Dziecina Boża, 
chóry anielskie śpiewały ponad ziemią — spra­
gnioną tej rosy niebiańskiej — wielki hym n: 
„Chwała Panu na wysokościach — a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli!" Pieśń la, która 
powitała Jezusa u Jego narodzin człowieczych, 
jest jakby wstęgą tęczową, która łączy niebo 
z ziemią. Rozbrzmiewa w niej potężna tnelodja 
dziękczynienia śmiertelnych, za zesłanie im Bo­
żego Syna — spływa wraz z nią do serc grze­
sznych ukojenie, pociecha, nadzieja. P o k ó j  l u ­
d z i o m  d o b r e j  wo l i !  Jakie bo te słowa pro­
ste, skromne, nie patetyczne, — a jakie wiel­
kie zarazem, jak1 czar nieziemski kładą przez 
cały ciąg 19 stuleci na dusze skołatanej ży­
ciem ludzkości!

Tysiąc dziewięćset razy okrążyła ziemia swe 
słońce od owej pamiętnej nocy; prochów już 
nie ma z tych ludzi, dębów, zwierząt i wszela­
kiego ogółem stworzenia ziemskiego, które żyło 
w chwili Narodzin Pańskich, — a jedna ta 

i pieśń Aniołów unosi się nad światem w pier­
wotnej, przepięknej czystości swojej, z wieku na 
wiek, z pokolenia na pokolenie przechodzi wie- 
kuistem dziedzictwem. I nie ma tak strasznych 
katuszy ni duchowych, ni cielesnych, którychby 
nie uśmierzyła, gdy zasłuchany w ciszy nocy 
betieemskiej śmiertelnik nędzny, pochwyci w 
swe serce jej tony niebiańskie. I przed jej bla­
skiem, przed majestatem promiennym, zda się 
uciekać na samo dno piekieł każdy duch zła i 
grzechu, milkną namiętność i gniew ludzki, na­
wet w przyrodzie zapanowuje jak gdyby uci­
szenie się na chwilę strasznej walki o byt, szar­
piącej ustawicznie wnętrznościami ziemi. Taka 
zaprawdę moc w tych pieniaeh anielskich, taka 
siia Ducha Bożego płynie nieprzerwaną falą na 
głowy śmiertelne, od maluśkiego żłóbka Dzieciny!

Zasłuchani w tę pieśń, zapatrzeni w Gwia­
zdę betleemską, wznosimy ducha naszego ponad 
rozłogi cierniem usłanej doli naszej, zbliżamy 
się do chórów boskich harfistów i skąpani w ich 
bieli i jasności, czerpiemy nowe siły do trwałe­
go życia. I wówczas zda się nam, że świat cały 
piękniejszy i ludzie lepsi, że na szarzyznę dnia 
wczorajszego padła zasłona, utkima z gwiazd 
i dźwięków, a przed nami rozwarły się na ścię- 
żaj bramy raju, z którego Bóg zagniewany wy­
gnał pierwszych rodziców naszych. Złudzenie to, 
ten zachwyt duszy trwa niestety zbyt. krótko — 
zawdzięczamy go melodji anielskiej z owej świę­
tej nocy Bożego Narodzenia — lecz jak zziajany 
skwarem słońca i kurzem dalekiej drogi pokryty 
pielgrzym, odwilżą i ożywia spalone swe wargi, 
obmywa stopy poranione w kryształowej toni 
źródła, tak dusza człowiecza odradza się i wzma­
cnia przez chwilę zadumy w tej tajemniczej 
nocy Narodzin Pańskich. I drżącerni od wzru­
szenia listy, powtarzamy za chórem Aniołów:

Chwała Panu, na wysokościach — u na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli!

Stan. W.

Dr. Kramarz o sytuacji.
W i e d e ń  24 grudnia.

(Telefonem).
Jeden z redaktorów Neues Wiener Journal, 

rozmawiał z byłym posłem do rady państwa 
drem K r a m a r z e m  o sytuacji politycznej. Roz­
mowa zwróciła się przedewszystkiem na temat 
wyniku wyborów w Galicji: „Wynik ten — po­
wiedział dr. Kramarz przyniósł niespodzian­
kę i o ile wzmocnił Kolo polskie, dla wszystkich 
zwolenników dawnej większości — był przy­
jem ną niespodzianką. Wybory w Galicji mają

Wy sta wa_ szkiców
Wystawy wszelkich szkiców artystycznych 

m ają bezwarunkowo rację bytu, mogą być na­
wet bardzo interesujące, warunkiem jednak jest, 
ażeby gromadziły naprawdę s z k i c e ,  nie zaś 
wykończone niedbale, często pretensjonalne i na 
tani efekt obliczone o b r a z k i .

Zanim powstanie jakieś dzieło, artysta czy­
ni studja i, pomysły swoje, względnie szczegóły 
kompozycyjne i techniczne, zamyka w szkicach, 
które tym sposobem stają się niejako podwali­
ną przyszłego dzieła.

W szkicach tego rodzaju objawiają się też 
zazwyczaj daleko wyraziściej charakterystyczne 
cechy talentu artysty, aniżeli w dziełach wykoń­
czonych, gdzie niejednokrotnie oryginalność po­
mysłu i formy zatraca się przez szczegóły natu­
ry technicznej.

Prawdziwe s z k i c e  przedstawiają się dla 
profanów mniej wdzięcznie, aniżeli z lekka 
podmalowane „obrazki", niemniej wszakże mają 
wartość, na której tym drugim zbywa zupełnie.

Z żalem wyznać przychodzi, że na obecnej 
wystawie „szkiców" — jest szkiców właśnie 
bardzo mało... Większość stanowią naprędce 
sklecone obrazki, malatury, tworzone nie z po­
budek artystycznych, lecz ot tak, na zbyt, jak- 
najszybszy i najpoplatniejszy...

Nie chcę na tem miejscu rozbierać kweslji, 
o ile w ten sposób zaaranżowana wystawa 
ujemnie wpływa na podniesienie się poziomu 
pojęć artystycznych u publiczności, z obowiązku 
jednak stwierdzić muszę, że na palcach policzyć 
można na obecnej wystawne rzeczy, istotnie do­
bre i nieszablonowe.

Dali je : Batowski, Pańkiewicz, Trusz, Dę­
bicki, Pietsch, T. Popiel, Żelechowski, Pocie­
cha i Pająkówna.

Najbardziej uderzające swą odrębnością, są 
szkice do scen z „Halki" i „Barbary Radzi­
wiłłówny" Batowskiego. Wykazują one liczne 
wady, ^zwłaszcza rysunkowe (Halka n. p. ma 
szyję, nawet w przegięciu ku tyłowi niemożli­
wie „łabędzią"), obok owych błędów wszakże, 
zalety niepospolite. Batowski jest może najbar­
dziej indywidualny z naszych lwowskich arty­
stów, a wszystkie jego utwory odznaczają się

bezwarunkowo wielkie polityczne znaczenie. Zna- 
miennem jest, że dawniejsi deputowani drowie 
R u t  ows i k i  i L e w i c k i ,  obaj reprezentanci 
tego kierunku, który zmierzał w Kole polskiem 
do sojuszu Koła z lewicą, musieli zniknąć z wi­
downi. Tem samem wyborcy dali swym repre­
zentantom niejako dyrektywę i powiedzieli im, 
jaką drogą n i e  p o w i n n i  postępować. Zwy- 

) eięstwo polskich partyj ludowych w r. 1897 na- 
\ leży tem tłumaczyć, że wówczas przedstawiły 

się wyborcom nowe partie, a nowe takie par- 
tjo, osłaniające się płaszczykiem radykalizmu, 
z początku zawsze znajdują pewne sympatje. 
Ponieważ jednak ci panowie z polskich partyj 
ludowych istotnie nic nie zrobili i może i nic 
potrafili zrobić, stracili na popularności. Przez 
wstąpienie dra Danielaka i jego grupy, osiągnie 
Koło polskie z pewnością większą silę."

Na zapytanie dalsze objawił dr. Kramarz 
swe zapatrywanie na przypuszczalny wynik wy­
borów w Czechach i na sytuację polityczną w 
ogóle. Dr. Kramarz spodziewa się, że klub czeski 
w obecnej walce wyborczej mało strat będzie 
miał do zanotowania. Sytuacja w Czechach jest, 
zdaniem dra Kramarza — nadzwyczaj powa­
żną. Ludność czeska potrafiła się po mistrzow­
sku niemal sprawować. W czasie bezparlamen- 
turnym zaszły tam wypadki, które mogłyby 
nawet najspokojniejszego i najbardziej leniwego 
wprowadzić w bezmierne podrażnienie. Odnosi 
się to w pierwszym rzędzie do zarządzeń mini­
stra sprawiedliwości Spens-Bodena i skarbu dra 
Boehm Bawerka. „Pytam — czy tc zarządzenia, 
które tak nas upokorzyły w naszych narodo­
wych uczuciach, były potrzebne?" Pytam się 
dalej, czy były one ze stanowiska rządu polity­
cznie roztropne ?

Polityk powinien przecież wiedzieć, w jakim 
celu coś robi, lub przedsiębierze. Cóż osiągnęło 
ministerstwo Kórbera tymi dwoma intymatami? 
— Można było użyć bardzo cennego środka, 
któryby można było rzucić na szalę w kwestji 
obstrukcji. Rozumny rząd byłby z takiemi, lub 
podobnemi zarządzeniami bezwarunkowo czekał 
do chwili, w której byłby się znalazł w położe­
niu użycia ich w polityce. Tymczasem zupełnie 
niepotrzebnie zrażał sobie usposobienie w na­
szym narodzie, zwiększył rozgoryczenie i sam 
sobie zaszkodził...

Rząd ludzi się, jeżeli mniema, że będzie 
mógł złamać opór nasz przez rozmaite groźby 
i szykany, Groźba ewentualnej znrany ordynacji 
wyborczej mc już nie pomoże. Reformy wybor­
cze w duchu demokratycznym in  pejus, nie do­
prowadziłyby do celu, a kto wie, czy nic wy­
wołałyby burzy o nieprzewidzianych skutkach. 
Reforma wyborcza przeprowadzoną mogłaby być 
tyiko w kierunku powszechnego, równego i bez­
pośredniego głosowania, a takiej my się nie boi­
my. Tak samo na nic się nie zdało jakiekolwiek 
usiłowanie ukrócenia nas w naszym narodowym 
i kulturalnym stanie posiadania. Chyb3 dziś nikt 
się nie odważy zamknąć naszych szkól, lub zbu­
rzyć innych narodowych, kulturalnych do­
bytków.

Na pytanie, w jaki sposób możnaby zna- 
leść wyjście z dzisiejszego chaosu, odpowiedział 
p. K ram arz: Wyjścia niestety nie widzę, bo je­
dyna droga: porozumienie czesko-niemieckie, 
okazała się na dziś niemożliwą. Zniesienie roz­
porządzeń językowych nie miało tego skutku, 
jakiego się po niem spodziewano. Niemcy nie 
zadowolili się niem i żądają teraz uznania języka 
niemieckiego za język państwowy lub pośredni­
czący. W ten sposób, jak niedawno przemawia! 
p. Prade, przed pięciu laly^nie byłby mówił na­
wet najgorętszy szenererowiec. A cóż można po­
wiedzieć na to, jeżeli nawet morawska większa 
własność wiernokonstytucyjna proklamuje prawa 
Niemców w sprawie uznania języka niemieckiego 
za język pośredniczący,! Porozumienie więc jest 
niemożliwe.

P. Kramarz z naciskiem dalej podniósł, iż 
dla sprawy uznania języka niemieckiego za 
państwowy, lub pośredniczący, nigdy nie znaj­
dzie się w parlamencie większości, bo wnio­
skowi temu wszystkie stronnictwa słowiańskie 
sprzeciwią się z całą stanowczością. Polacy ró ­
wnież zostaną zmuszeni do tego, aby w tej 
sprawie stanęli po naszej stronie. Przeprowa­
dzone w Galicji wybory dowiodły, że duch sło­
wiański panuje wśród ludności galicyjskiej.

Konferencje ugodowe — zdaniem p. Kra­
marza — nie udały się dlatego, że Niemcy !

przystąpili do nich już z góry z tym zamiarem, 
aby one spełzły na niczem. Np. nie chcieli się 
zgodzić na tak drobną rzecz, iżby obrady odby­
wały się w Pradze

O ułożeniu się stosunków w przyszłym 
parlamencie nie może, dr. Kramarz nic pewnego 
powiedzieć. Również nie może powiedzieć, czy 
dawna większość znów pozostanie, chociaż wy­
nik wyborów w Galicji nie wyklucza możliwości 
jej. Lewica niemiecka nie jest zdolną do rządze­
nia. Mimo swej „Gemeinburgschaft", rozluźniła 
się i bliska iest rozkładu.

Moskiewski apetyt.
Wyczerpawszy wszystkie środki, prowadzące 

do moskwicenia ludności polskiej, szowiniści 
rosyjscy wpadli obecnie na pomysł nowy, — 
z góry powiedzmy: nie tyle skuteczny, co cha­
rakterystyczny. Wiadomo, jak bardzo w akcji 
sojedinienja Polaków z Rosją, stoi im na prze­
szkodzie różnica wiary. Katolicyzm, w stosunku 
naszym do rządu rosyjskiego, stanowi potężną 
dźwignię także w utrzymaniu narodowości na­
szej pod rządem carskim, a jest zbyt silny 
i lak zespolony z poczuciem narodowem na- 
szern, że żaden dotychczasowy ucisk, żadne 
ograniczenia swobody wyznania, nie potrafiły 
go osłabić.

Dobrowolni więc doradcy caratu, więcej 
carscy, niż sam car, szukają sposobów pośre­
dnich, któreby do tego doprowadziły celu, a je­
den z takich jest właśnie przedmiotem dyskusji 
w publicystyce rosyjskiej.

Jenerał Kariejew w Nowoje Wretnja, a p. 
W. Komarow w swej gazecie Swiet, poruszyli 
prawie równocześnie kwestję starokatolików w 
Rosji, t.j. tych, zresztą prawie nieistniejących już 
heretyków, którzy, nie uznawszy dogmatu o nie­
omylności papieża, odpadli od łączności z kościo­
łem rzym.-katolickim. Herezja ta, jak wiadomo, 
nie porwała mas i nie była nigdy popularną.

Ale przypomnieli sobie o niej działacze ro­
syjscy. Kariejew z ogromnem zdziwieniem stwier­
dza, że Siood z  ilconow rosyjski nie wymienia sta­
rokatolików, jako tolerowanej w Rosji społeczno­
ści religijnej i wyraża z tego powodu głębokie 
ubolewania. „Dlaczego — zapytuje z goryczą — 
tolerancja, jaką zapewniamy wszystkim, nawet 
wrogim nam kościołom, nie obejmuje wyznania, 
które n am  w ł a ś n i e  j s t n a j b 1 i ż s z e in i 
n a j s y m p a t y c z n i e j s z e m ? "  A p. Komarow 
dodaje do tego przypomnienie, że jeszcze w r. 
1872 synod petersburski uznał starokatolików 
za „szermierzy cerkwi prawosławnej za gra­
nicą".

Przyznaje wprawdzie p. Kariejew, że wobec 
rządu rosyjskiego starokatolicy nie wystąpili 
jako organizacja kościelna i że temsamem rząd 
nie miał się na ezem oprzeć, ale uważa to za 
błąd i twierdzi, iż natychmiast (?) zorganizo­
wałyby się starokatolickie gminy wyznaniowe, 
gdyby ustawa a priori zapewniła im swobodę 
religijną. P. Kariejewowi wiadomo nawet, że w 
jednem z miast Rosji południowej jest już spora 
liczba katolików, którzy każdej chwil są gotowi 
utworzyć gminę starokatolicką.

P. Kariejew idzie jeszcze dalej. Uważając 
ogłoszenie dogmatu o nieomylności za rozłam 
w kościele rzym.-katolickim i tych, którzy do­
gmat „nowy" (sic) przyjęli, za heretyków, od­
padłych od dawnego kościoła, dziwi się niesły­
chanie, dlaczego rząd rosyjski nie skorzystał z 
tego, aby nie uznać „nowokatolików" rzymskich 
i temsamem nie dopuścić w granice państwa 
„nowego" dogmatu, tak bardzo szkodliwego dla 
rosyjskiego carstwa... W tórując tym wywodem, 
p. Kariejew kategorycznie twierdzi, że staroka­
tolikom dzieje się krzywda, bo oni właściwymi 
są katolikami, tymi samymi, co byli przed so­
borem, gdy t y m c z a s e m  d z i s i e j s i  r z y m -  
s k o - k a t o l i c y  w r a z  z n i e o m y l n y m  p a ­
p i e ż e m  p o p a d l i  — w h e r e z j ę !

Obadwaj panowie kończą swe artykuły 
wezwaniem do rządu, ażeby rozpatrzył sprawę 
i błąd naprawił. „Więcej względu — woła 
Nowoje Wremja — więcej światła, więcej 
energji potrzeba tym umysłom kierującym, które 
p o j m u j ą  s p r a w ę  i j e j  p o m y ś l n e  n a ­
s t ę p s t w a  d l a  i d e i  p a ń s t w o w e j ! "

I my rozumiemy dobrze, o co chodzi tym 
tak bardzo tolerantnym panom, którzy jednak 
we własnem społeczeństwie z azjatycką suro­
wością tępią najmniejszy objaw separatyzmu

w cerkwi prawosławnej. Osłabić trzeba katoli­
cyzm we własnem jego mnie, rozbić jedność 
kościoła na sekty, wytworzyć sztucznie ruch 
starokatolicki w tem przekonaniu, że staroka- 
lolicyzm będzie szermierzem do szerzenia p ra­
wosławia, w którem też z czasem utonie. Agi­
tacja ta dotyka, oczywiście, przedewszystkiem i 
głównie Polaków, którzy stanowią gros katoli- 
tocyzmu w państwie rosyjskiem. Nie przynie 
sie nam szkody faktycznej, albowiem herezja 
starokatolicka nie znalazłaby przystępu do na­
szego społeczeństwa; dowodzi tylko z jednej 
strony stanowiska, jakie rosyjscy doradcy rzą­
dowi zajmują wobec W atykanu, z drugiej zaś — 
odsłania północnego niedźwiedzia, ostrzącego so­
bie zęby nawet na kęs, którym łacno mógłby 
się udławić.

Korespondencje,
B e r l in  20 grudnia. 

(Wszechniemiecki patrjotyzm „za wypowie- 
dzeniem“. — Ataki na hr. Biilowa. — 
„Wszecłmiemcy" przeciw W ilhelmowi II. — 

Zgromadzenie antysemitów).
(L.) Swojego czasu książę Bismarck staie 

zarzucał Polakom, katolikom niemieckim i wszy­
stkim, niewygodnym dlań stronnictwom, że ich 
patrjotyzm „jest za wypowiedzeniem*. Książę 
Bismarck stal się patronem „wszechniemców", 
a szkoda, że nie żyje dzisiaj, bo byłby się prze­
konał, iż nietylko „wszechniemey" rzeszy dzi­
siejszej, ale nawet urzędnicy państwowi wystę­
pują, jako wyznawcy patrjotyzmu „auf  K iin-

A liczne tego dowody znalazłby w najśwież­
szych artykułach publicystyki „Wszech niemie­
ckiego związku," któremu naraził się nietylko 
nowy kanclerz, hr. Bulów, ale nawet — sam 
cesarz Wilhelm. Wszechniemey nie mogą da­
rować kanclerzowi, iż w mowach swych parla­
mentarnych o sprawie transwaalskiej, traktował 
ich prawie lekceważąco, a hakatystom, doma­
gającym się jeszcze gwałtowniejszej krucjaty 
przeciw Polakom, odrzekł, iż zna wyższe laury, 
aniżeli te, jakie rozdaje „Wszechniemiecki zwią­
zek." Więc toczy się na całej linji kampanja 
przeciw kanclerzowi, a obok prasy hakatystycznej 
stanęła do niej także fronda bismarekowska, 
jak Leipz. Neu. Nechrichten i Hamb. Nachrićh- 
tten. W artykułach tych hr. Bulów otrzymał na­
zwę „Caprivi II." i zarzut, iż „uprawia polity­
kę miljonerów, który w Berlinie kupią się oko­
ło tronu i którzy w części posiadają akcje zło­
ta transwaalskiego." Bardzo znamienną jest ko­
respondencja jakiegoś „urzędnika państwowego," 
skierowana wprost do osoby cesarza. „Upra­
wia się u nas politykę familijną — pisze ów 
urzędnik — a Niemcy pełnią wobec Anglji 
służbę hausknechta, który za 25 fenigów zdra­
dza plemię pobratymcze* (Boerów). Dawniej 
— prawi urzędnik — ochoczo święcliśmy ro­
cznice rodzinne Wilhelma I-go, ale bardzo jest 
wątpliwem, czy naszym dzieciom z równą ocho- 
czoscią będziemy przyswajali patrjotyczne pie­
śni o cesarzu".

Po wyraźnym adresem cesarza donosi 
Deutsche Ztg., że pewien chłop niemiecki, z obu­
rzenia na to, co się teraz dzieje, kupił portret 
Bismarcka i zawiesił go w izbie tam, gdzie do­
tychczas wisiał portret cesarski. Rzeczone pismo, 
cytując więcej podobnych objawów, stwierdza, 
że „ c e s a r z  n i e s ł y c h a n i e  w i e l e  s t r a c i ł  
u s w e g o  n a r o d u "  i że „ p r z y w i ą z a n i e  do 
p a ń s t w a ,  b a r d z o  z o s t a ł o  z a c h w i a n e m " .

Obok „Wszechniemców" i hakatystów, wy­
stępują przeciw rządowi i cesarzowi także anty­
semici; ci jednak, po swojemu, gdzieindziej szu­
kają przyczyny złego. Bardzo ciekawem i nie- 
pozbawionem humorystyki było odbyte właśnie 
przed paru dniami zgromadzenie antysemickie 
w Berlinie. Zwołał je hr. Puekler, znany nie­
przyjaciel żydów i zagajając obrady, wezwał 
obecnych, aby przedewszystkiem wszystkich ży­
dów wyrzucili z sali i przetrzepali im skórę. 
Rozkaz spełniono skrupulatnie, chociaż cokol­
wiek za hałaśliwie.

Następnie objaśniał hr. Piickler, że żydzi, 
to błoto, w którem tarza się naród niemiecki. 
Nieszczęściem jest — mówił — że pomiędzy ce­
sarza, a naród wcisnęli się żydzi i ich sprzymie­
rzeńcy. Dokoła tronu roi się od żydów, tak, że 
cesarz icli tylko widzi. Żydzi to sprawili, że ce­
sarz nie przyjął Krugera w Berlinie, oni winni

wielkim polotem kompozycyjnym, szerokiem 
traktowaniem przedmiotu i rozmachem arty­
stycznym w robocie. Szkice, które wystawił, na­
piętnowane są tenii samemi cechami; jest w 
nich fantazja, jest siła, jest duszą wyrywają­
cego się ponad poziomy artysty. Gwasz jego, 
przedstawiający Skargę, każącego wobec roz­
wydrzonych, warcholących się i intrygujących 
tłumów, a kającego się króla, jest kompo- 
zycją świetną w pomyśle, konsekwentną w 
szczegółach. Najmniej udałą jest tam tylko po­
stać samego Skargi, przypominająca zbyt do­
kładnie tegoż kaznodzieję na słynnym obrazie 
Matejki.

Ze szkiców do obrazów zdobiących obecnie 
wnętrze nowego teatru, wyróżniają się bardzo 
korzystnie szkice T. Popiela, odtwarzające dzieci 
bawiące się i dzieci uciekające przed niebezpie­
czeństwem, oraz szkice do kamei prof. Pietscha. 
Te ostatnie są doskonale stylowe w swem zało­
żeniu i wykazują dobrze zamarkowaną plastykę. 
Szkic St. Dębickiego do „Balladyny" jest stano­
wczo lepszy od samego obrazu.

Bardzo interesującym jest Pankiewicza szkic 
do obrazu , mającego przedstawiać „Złożenie

Chrystusa do grobu". Ów wydłużony szereg 
posępnych postaci, idących za zwłokami Zbawi­
ciela, nie jest co do pomysłu rzeczą nową, przy­
wodzą ono aż nadto żywo na pamięć obrazy 
Dore’go i Pilattiego, niemniej jednak w szkicu 
Pankiewicza jest pewna stylowa nastrojowość 
biblijna, a nadto, wybornie zaznaczony koloryt 
wieczorny. Jeżeliby artysta, wykonywując ostate­
cznie swe dzieło, potrafił zachować właściwą 
miarę w kolorystyce, dzieło to byłoby niewąt­
pliwie bardzo udałem.

Dwa drobne, pejsażowe szkice Trusza i je­
go „Pogorzelisko", świadczą wymownie o wybi­
tnym talencie autora. Trusz jest jednym z tych 
nielicznych artystów, którzy nietylko rozumieją 
i odczuwają subtelne — choć na pierwszy rzut 
oka powszednie — misterja przyrody, ale umieją 
je także odtworzyć, pochwycić z najbardziej cha­
rakterystycznej strony.

Pod tym względem pokrewny mu jest ta ­
lentem M. Pociecha, którego cztery rysunki, z 
dyskretnym podkładem kolorystycznym, są na­
prawdę ozdobą obecnej wystawy.

Nie bez wartości są także: „Młody hucuł" 
Pająkównej, oraz niektóre z pejsażowycli szki­

ców K. Żelechowskiego. Te ostatnie przedstawia­
ją  się nawet oryginalnie, co swoją drogą pocho­
dzi głównie stąd, że artysta stara się zawsze 
nadawać tworom swoim jakąś szczególną pointę 
w temacie. Naturalnie, że nie można tego po­
czytywać za wadę, choć zaprzeczyć się nie da, 
że wygląda to nieco na — manierę.

Jak już na wstępie podniosłem, „wystawa szki­
ców" odznacza się tem, że zamało na niej p ra­
wdziwych szkiców, a zawiele „obrazków*. Spra­
wiedliwość nakazuje mi wszakże przyznać, że 
niektóre z tych obrazków są jeżeli nie zupełnie 
dobre, to w każdym razie udałe i ładne. Na 
bezwarunkowe wyróżnienie zasługują n. p. dwie 
akwarele Sozańskiego, prace Augustynowicza, 
Alchimowicza, Piotrowskiego, Harasimowicza, je­
den pejsażyk Pinterównej i dwa miniaturowe 
obrazki prof. Rybkowskiego. Te ostatnie znala­
zły zupełnie niewłaściwe pomieszczenie na obe­
cnej wystawie, są to bowiem bardzo troskliwie, 
aż do drobiazgów wykończone małe arcydzieła 
malarskiego kunsztu.

Iz. K.

WINA Braća Didolić69» Lwów, ul. Cu>nadtia« <i I. 3
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upadku rolników, oni winni, że rząd nie widzi 
potrzeb ludu niemieckiego. Mówca spodziewa 
się, że wkrótce będzie wybrany wójtem w dzie­
dzicznej swej posiadłości, Małych Czernicach. 
„Wówczas wytoczę przeciw żydom działa naj­
grubszego kalibru i wydam ustawę w trzech 
paiagTafach : 1. Każdemu żydowi można wytrze- 
pać skórę. 2. Każdego niegodziwego żyda można 
wyrzucić. 3. Jeżeli żyd jest bezczelnym, można 
gu powiesić. A każdy żyd jest bezczelnym, więc 
i wywieszamy wszystkich"... Przemawia! jeszcze 
dr. Boeckler o procesie Sternberga, ale już w 
takim tonie przeciw cesarzowi, że komisarz rzą­
dowy zgromadzenie rozwiązał.

Udział Lwowa w jubileuszu.
LWÓW 22 grudnia. 

Lwów bierze żywy udział w uczczeniu m i­
strza słowa i króla pisarzy polskich. Wszystkie 
tow arzjstw a przygotowują uroczyste obchody, 
a obchody te rozpoczął piękną uroczystością 
Związek naukowy.

Dziś na uczczenie jubileuszu teatr miejski 
daje uroczyste przedstawienie.

Ze Lwowa wysłano do Warszawy długi 
szereg depesz. Między innemi wysłano następu­
jącą depeszę:

YVarszawa. — Henryk Sienkiewicz. 
Towarzystwo dziennikarzy polskich bierze 

gorący i szczery współudział w srebrnych z lite­
raturą godach swego znakomitego honorowego 
członka i życzy mu, by długie lata był naszą 
chlubą i owem słońcem, którego ożywcze pro­
mienie sięgają w najdalsze świata zakątki.
Liberat Zajączkowski, prezes; K azim ierz Skrzyń­
ski i M ichał C hyliński, zastępcy prezesa; M i­
chał Bolle, sekretarz; Wacław Masłowski, Teo­
fil Merunowicz, Adam  Bieńkowski, Karol K u- 
cttarski, Aleksander Milsk>, Edm und Kollu- 
„zowski, Bolesław Lewicki, Izydor Kuncewicz,
Stanisław Woynarowski, Bronisław Laskownicki. 

** *
Obok życzeń, przyjm wielki pisarzu błogo­

sławieństwo ośmdziesięcioletniego starca, który 
dziękuje Bogu, że mu blaskiem Twego talentu 
ozłocił zachód dni jego. A ntoni Małecki.

Imieniem wydziału krajowego marszałek 
krajowy wysłał do Henryka Sienkiewicza w dzień 
jubileuszu telegram następującej treśc i: Wiel­
kiemu pisarzowi i znakomitemu obywatelowi 
wydział krajowy imienier: tej dzielnicy przesyła 
najlepsze życzenia i składa hołd za ćwierćwie- 
kową, pełną ochoty pracę, pokrzepiającą i pod­
noszącą ducha. Podpisy: Stanisław hr. Badeni, 
Chamiec, Vayhinger, Wereszczyński, Dąmbski, 
Sawczak, Onyszkiewicz.

*
* *

Adres uniwersytetu lwowskiego opiewa: 
„Uniwersytet lwowski w dniu jubileuszu 

składa Ci, dostojny Panie, hołd szczerych i go­
rących życzeń.

Z bliska i z daleka garną się ku Tobie serca 
rodaków, pełne uniesień wielkiego podziwu dla 
Twojego dzieła, przedziwnej mocy czarodziej­
skiego pióra i bogactwa Twej myśli i mowy.

Zdobyłeś szlachetnym przebojem uznanie 
swoich i obcych, a gdzie żadna myśl polska 
przedtem nie dotarła, tam ją zaniosły Twe księ­
gi, łamiąc uprzedzenia potęgą ducha, urokiem 
słowa.

Więc pospołu z kolegami po piórze, z rze­
szą czytelników niesie Ci hołdy nasza szkoła. 
Nauka winna Ci serdeczną wdzięczność za Twą 
niewyczerpaną twórczość językową, za odkrycie 
nowych światów ducba. Jesteś i będziesz źró­
dłem piękna i prawdy, przedmiotem badań na­
ukowych na równi z wielkimi, ukochanymi m i­
strzami naszej literatury. — Ty zaiste „napra­
wiasz serca", „objaśniasz rozumy".

Lwów dnia 22 grudnia 1900.
*

* *Namiestnik wysłał wczoraj do Sienkiewi­
cza następującą depeszę:

„W dniu Pańskiego jubileuszu zasyłam wraz 
z niezliczonymi wielbicielami Pana wyrazy hoł­
du i najwyższego uznania, a zarazem najszczer­
sze przyjacielskie pozdrowienie". Leon rin inski. 

** *
Towarzystwo Mickiewiczowskie telegra­

fowało :
Arcymistrzowi dzisiejszej literatury polskiej, 

który uczy wytrwale, iż bez Ducha Bożego i 
arki nie ma potopu, który swój naród posaży 
w szacunek i uznanie u obcych, niech będzie 
wdzięczność wieczysta i sława nieśmiertelna. — 
W  dniu jubileuszowym 22 grudnia 1900 r. To­
warzystwo literackie im. A. Mickiewicza we 
Lwowie.

*

* , *Mistrzowi słowa, królowi pisarzy polskich
hołd i cześć. Redakcja Dziennika Polskiego.

** *
Genialnemu pisarzowi, który, jak nikt inny, 

umie w dziełach swoich odtwarzać i łączyć łzy 
i śmiech ludzkiego życia, przesyła wyrazy hołdu 

Redakcja Śmigusa.

Uroczystość w teatrze.
Ześrodkowany wt Warszawie obchód sre­

brnych godów Sienkiewicza, jak odblask jeno 
odbił się o stolice innych dzielnic Ojczyzny. Nie 
dorównały uroczystości: poznańska i lwowska
warszawskiemu świętu, bo brakło osoby jubi­
lata, coby swą obecnością skupił tutaj serca 
rodaków wszystkich ziem polskich, bo myśli 
nasze biegły nieustannie hen, nad Wisłt, gdzie 
on dnia tego skupił obok siebie wszystkie dusze 
polskie, — ale „czem chata bogata", uczyniły 
zadość uczuć potrzebie i nastrojem umysłów 
godnie odpowiedziały doniosłości chwili.

Wohec faktu, że, dzięki Związkowi nauko- 
wo-literackiemu, święciliśmy już literacki jubi­
leusz autora Trylogji, wczorajsza uroczystość 
ograniczyła się na obchodzie w teatrze, gdzie — 
jak słusznie stwieidzono w słowie wstępnem — 
oddaliśmy hołd rodakowi-patrjocie.

Oświetlona al giorno sala teatralna prze­
pełniła się doborową publicznością. Od namie­
stnika i marszałka kraju poczynając, nie brakło 
ttt — o ile starczyło miejsca — nikogo z inte- 
ligencj,, mieszczaństwa i uczącej się młodzieży 
i aszego miasta. Panowie we frakach, lub czar­
nych tużurkach, panie w strojach wieczorko- 
wych, a uroczysty, podniosły nastrój malował 
się na każdem obliczu... Czułeś, że tu obchodzi 
się wielkie święto, gody wielkie. Myśl mimowoli 
biegła w krainę ułudy i śniła się nam baśń 
czarodziejska, nieuchwylne nadzieje, rozkoszne 
m arzenia przyszłości świetlanej...

„Baśń" Moniuszki, wykonana wybornie przez 
orkiestrę pod kierownictwem p. Elszyka, była 
też stosownem zagajeniem, po którem przemó­
wił p. Kazimierz S k r z y ń s k i .

Święcimy—rzekł—dzień pełen radości i we­
sela, tryumfu i chwały! Gdziekolwiek bowiem 
brzmi polska mowa, czy to w kiaju rodzinnym 
na wszystkich obszarach dawnej Rzeczypospoli­
tej, czy gdzieś daleko za oceanem, lub w sybir- 
skich kopalniach — gorąco biją serca, a myśl 
wszystkich promiennym szlakiem biegnie ku 
duchowej stolicy Polski, ku tej najdroższej nam 
i ukochanej Warszawie, gdzie dziś obchodzi swój 
jubileusz największy ze współczesnych pisarzy 
polskich Henryk Sienkiewicz! W arszawa w tej 
chwili stała się żywym symbolem naszej kultur- 
nej jedności i ogniskiem, skupiającem nasze 
uczucia i myśli. Bez przesady można powiedzieć, 
że w tej godzinie wszystkie serca polskie jedna- 
kowem odzywają się tętnem: to wspaniałe i 
majestatyczne unisono stanowi niezawodnie 
piękną i jedyną w swoim rodzaju manifestację, 
przynoszącą zarówno zaszczyt społeczeństwu, jak 
i autorowi.

Sienkiewicz nie należy do żadnego stron­
nictwa, lecz do całego narodu; przemawia on 
do wszystkich bez wyjątku i w tern właśnie 
leży tajemnica jego siły i uroku; trafia on wproś 
do umysłu i serca kadego, czy to kreśląc mi­
strzowskim pędzlem owe olbrzymie, pełne świe­
tnego kolorytu, obrazy naszej przeszłości, czy to 
tworząc owe małe artystyczne cacka, będące 
rozkoszą dla każdego wykwintnego miłośnika 
piękna, czy wreszcie malując z taką prawdą i 
miłością współczesne nasze życie i współczesnych 
ludzi. Wszędzie dźwięczy nuta, wstrząsająca nas 
do głębi, bo taka ona swojska, taka nasza, taka 
polska! To szczęście i chluba dla nas, że obecna 
Polska mogła wydać z siebie takiego Sienkiewi­
cza. Żyjemy zatem i żyć będziemy!

Miasto nasze przed kilkoma miesiącami en­
tuzjastycznie witało ukochanego gościa Henryka 
Sienkiewicza i długo jeszcze pamiętane będą 
owe podniosłe chwile, które w dziejach Lwowa 
pozostaną pod nazwą „tygodnia Sienkiewicza". 
To też cała stolica kraju bierze żywy i serde­
czny udział w dzisiejszem jubileuszowem świę­
cie. Przed tygodniem w godnym obchodzie za­
znaczyliśmy cześć dla naszego ulubieńca, a dziś 
przychodzi kolej na teatr, który już ze względu 
na swoje cywilizacyjne zadanie musi odczuwać 
gorąco wszystkie artystyczne i narodowe mo- 
menta i objawy. Teatr lwowski, zwłaszcza obe­
cnie, gdy otwiera się przed nim świetna i-epoka 
odrodzenia, słusznie zapragnął wziąć również 
udział w ogólnym hołdzi; składanym genjalne- 
mu autorowi nietylko przez Polaków, ale przez 
wszystkich najlepszych przedstawicieli starego 
i nowego świata. Teatr śle dziś czcigodnemu 
jubilatowi swoje życzenia nietylko za cały sze­
reg przepysznych powieści i nowel, budzących 
ducha narodu i stawdająrych mu ideały społe­
czne do naśladowania, ale także za te kilka 
utworów dramatycznych, któremi wzbogacił na­
szą literaturę. Sienkiewicz jest przedewszystkiem 
wielkim epikiem, lecz jakby na dowód, że dla 
prawdziwie twórczego talentu nie istnieją tru ­
dności i granice, napisał kilka sztuk, jak „Na 
jedną kartę" i „Gzyja wina?" Oba te utwory, 
w których autor może nie osiągnął owej te­
chnicznej doskonałości, jaka cechuje inne jego 
utwory, błyszczą przecież niepospoliteini zaletami, 
zwłaszcza wyborną charakterystyką osób.

Za chwilę ujrzymy komedyjkę „Swaty Za­
głoby", a w niej starego naszego i ukochanego 
przyjaciela Zagłobę. Kiedy mowa o Zagło­
bie, na myśl przychodzi ze względu na dosko­
nałość wykonania i Petroniusz: te dwie dusze 
tak odmienne, dwa światy wręcz przeciwne, 
dwie antytezy są największem arcydziełem Sien­
kiewicza. Kto umie tworzyć takich Szekspiro­
wskich ludzi, czuje chyba w sobie talent napi­
sania dramatu, który jest najwyższym wyrazem 
twórczości artystycznej. A zatem prośba, by to 
uczynił i nadzieja, że ona wysłuchana zostanie.

Na ponurem tle szarej i mrocznej rzeczy­
wistości i stosunków, jubileuszowy dzień dzisiej­
szy jaśnieje całym blaskiem, jak gwiazda prze­
wodnia dodając nam w rozbiciu i rozterce otu­
chy, nadziei i siły. Błogie uczucia szczęścia o- 
garniają nas wszystkich, uczucia szczęścia i du­
my, a przedewszystkiem wdzięczności. Cześć za­
tem i chwała niech będą znakomitemu pisarzo­
wi, artyście i patrjocie. Całem sercem zawołajmy: 
„Niech żyje Henryk Sienkiewicz!" (Oklaski).

Nastąpił obraz z żywych osób. Przed do­
skonałym biustem Sienkiewicza, wykonanym z 
wielkim artyzmem przez Antoniego Popiela, 
ustawili się w półkolu artystki i artyści sceny 
naszej, tworząc grupę prześliczną. Trudno było 
oprzeć się wrażeniu, jakie sprawiał ten niemy, 
a do głębi wzruszający hołd narodowej sztuki 
dla genjusza narodu. W oczach widzów bły­
szczały łzy, jak brylanty i rozrzewnienie malo­
wało się na wszystkich twarzach. Na tle tego 
obrazu, rozbrzmiewały słowa podniosłej dekla­
macji: p. T a r a s i e w i c z  wygłaszał wiersz, na­
pisany na uroczystość przez Stanisława Rosso- 
wskiego, a zapal deklamatora udzielał się słu­
chaczom, grzejąc dusze i serca czarownemi sło­
wy poety. Huragan oklasków zerwał się po tej 
przepięknej scenie: obraz musiano raz jeszcze 
odsłonić.

Ale kulminacyjnym punktem wieczoru był 
utwór samego Sienkiewicza, napisany umyślnie 
na uroczystość jubileuszową: „Zagłoba swatem". 
Z komedji tej zdajemy sprawę na innem miej­
scu. Tu dodamy, że na scenie podobała się ona 
ogromnie, a serdeczny humor sienkiewiczowski 
porywał słuchaczów. Wykonanie nie pozosta­
wiało nic do życzenia, przedewszystkiem zaś re- 
pertoar p. Solskiego wzbogaciło o jedną, niepo­
spolitą k reację: Zagłoby. Artysta raz jeszcze za­
imponował nam przewybornem pojęciem i do- 
skonalem odtworzeniem tej, tak zresztą nieła­
twej do oddania postaci. Był to — jak zresztą 
jest w Trylogji — Falstaff szekspirowski, ale z 
całym rozmachem polskiego animuszu, szlache­
ckiej fantazji i tej rubaszności serdecznej, jakiej 
tylko u nas jeszcze szukać. Znakomita maska 
obozującego na dzikich polach rycerza-hulaki, 
każdy ruch, obmyślany i usprawiedliwiony ce­
chą charakteru, każdy wyraz, podkreślony odpo­
wiednim tonem, kazały zapominać o zasłabym 
może organie głosu, jakim p. Solski rozporzą­
dza. Tak trafnie nie pochwycił Zagłoby żaden 
chyba artysta dramatyczny, żaden malarz z po­
między wielu, co się o to kusili.

Ale i inne postacie wyszły doskonale w in­
terpretacji naszych artystów. P . F i s z e r  był

świetnym 01iviusem, p. H i e r o w s k i  wywiązał 
się dobrze z roli niełatwej dla siebie, bo 
ognistego Zaremby, panie G o s t y ń s k a  i W ę ­
g r z y n o w a  potrafiły zachować prawdziwie a r­
tystyczną miarę w odtworzeniu dwóch karyka­
turalnych starych panien, a p. W ę g r z y n  dał 
dobry typ starego rezydenta. Miłem zjawiskiem 
była pna Michnowska (Zosia). Sztuka szła raźno, 
z życiem i swobodą, toż nie szczędzono wyko­
nawcom hucznych oklasków ze strony serdecznie 
rozbawionej publiczności.

Wieczór zakończył pierwszy akt „Halki", 
trochę bałamutny w śpiewie bohaterki, ale de­
koracyjnie wykonany bardzo efektownie.

Obchód jubileuszowy.
W a r s z a w a  23 grudnia. Wieczorem o 

godzinie 7 odbyło się przedstawienie jubileu­
szowe w teatrze Wielkim. Sienkiewicz zasiadł w 
loży I. p. po lewej stronie, blisko sceny. Loża 
była przybrana kwiatami. Przedstawienie rozpo­
częło się „Kantatą jubileuszową" Piotra Maszyń- 
skiego do słów M. Gawalewicza pt. „Pieśń do­
żynkowa" wykonaną przez Lutnię z to w. or­
kiestry, pod kierunkiem kompozytora. Ustęp de- 
klamacyjny kantaty wypowiedział artysta teatru 
„Rozmaitości", p. Nowicki ; następnie orkiestra 
opery odegrała pod dyrekcją Utynowskiego „Po­
loneza" Es-dur Rumińskiego, poczem nastąpiła 
komedja Henryka Sienkiewicza „Zagłoba swa­
tem". Po przedstawieniu darzono autora nie­
milknącymi oklaskam i; w antrakcie wykonała 
orkiestra Intermezzo z „Goplany". — Część diu- 
gą wypełniły żywe obrazy z odpowiednią m u­
zyką i wygłoszonym tekstem oryginalnym Hen­
ryka Sienkiewicza:

Obraz I. „Za chlehem", układu artysty-ma- 
larza M. Kotarbińskiego z melodją Młynarskie­
go. — Obraz II. „Pójdźmy za nim", układu 
artysty-malarza Juliana Maszyńskiego z mazu­
rem z opery Moniuszki „Jawnuta". — Obraz
III. „Pojedynek Wołodyjowskiego", układu arty- 
sty-rzeźbiarza K. Górskiego, przy uwerturze z 
opery Z. Noskowskiego „Liyia Quintilla“. —■ 
Obraz IV. „Pożar Rzymu" w układzie artysty- 
malarza Franciszka Żmurki, przy polonezie A-dur 
Chopina. - Obraz V. „Apoteza" układu arty­
sty-malarza Franciszka Eismonta.

Po uroczystości w teatrze odbył się wspa­
niały raul w resursie kupieckiej, urządzony przez 
Kasę literacką; zgromadzili się tam wszyscy 
przedstawiciele inteligencji miasta, literatury, 
szkół, oraz przybyłych na uroczystość jubileu­
szową gości. Mowy wygłosili: Krzemieński, Świę­
cicki i Sienkiewicz oraz w. i.

W a r s z a w a  23 grudnia. W kościele św. 
Krzyża na uroc-zystem nabożeństwie, presbite- 
rjum świątyni zajęli goście i delegaci. Sienkie­
wicz, wprowadzony przez ks. Chełmickiego, za­
siadł w sta lach ; po prawej ręce jego usiadła 
córka Helena, po lewej siostra Jadwiga oraz 
teściowa.

W a r s z a w a  24 grudnia. W  sobotę wie­
czorem odbyło się — w dalszym ciągu uroczy­
stości jubileuszowej — uroczyste przedstawie­
nie w teatrze Wielkim. Głównym punktem pro 
graniu były „Swaty Zagłoby" Sienkiewicz sie­
dział w loży I. piętra. Cały teatr trząsł się for­
malnie od oklasków, gdy uwieńczono na sce­
nie biust Sienkiewicza. Po przedstawieniu odbył 
się w salach resursy kupieckiej raut, na który 
przybyły prawi0 wszystkie delegacje.

Imieniem literatów przemówił p. Stan. 
Krzemiński, poczem p. Juljusz Święcicki wygło­
sił mowę o znaczeniu Sienkiewicza dla literatu­
ry polskiej.

Następnie odpowiedział Sienkiewicz, zape­
wniając, że daje serce za serce i że z tej chwili 
uroczystej jako najdroższy skarb na dalszą ży­
cia wędrówkę zabierze przekonanie, iż dusza 
społeczeństwa powiedziała mu kocham i czuję.

Hucznymi oklaskami dziękowano jubilatowi 
ze te słowa, poczem wśród entuzjazmu uniesio­
no go na rękach w górę i obnoszono po salach.

podziękow ał za słowa otuchy, a p. Skrzyński rzekł, 
iż adres ten  będzie nowym w ęzłem , łączącym p. 
dyrektora Paw likow skiego z m iastJtn  i sztuką.

W Golosseum rozpoczną się we wtorek p.zed- 
staw ien ia  królew skiego nadw ornego tea tru  ze S jam u. 
T rupa ta składa się z 36 osób (24  kobiet, 12 m ęż­
czyzn) i m a w łasne w spaniałe kostjum y i w łasną 
orkiestrę. Godne są w idzenia tańce, w ykonywane 
przez tych aktorów  króla sjam skiego, a m ianow icie 
taniec z w achlarzam i, tan iec z dzidam i i pochodnia­
m i, oraz pochody uroczyste. K ostjumy są w spaniałe. 
T ea tr ten  daw ał przedstaw ienia w Berlinie, W iedniu, 
Paryżu i Londynie i wszędzie cieszył się w ielkiem  
pow odzeniem . Nie w ątpim y, że i we Lw ow ie ścią­
gnie licznych widzów, tem bardziej, że to now ość u 
nas dotychczas niew idziana. P . 7 'bornow i, dyrekto­
row i Golosseum, należy się szczera pouzięka, że stara 
się zaznajom ić publiczność naszą z now ościam i i 
prow adzi sw e przedsiębiorstw o pod każdym względem  
znakom icie.

Z pod pałasza. Do m ieszkania p. Karola 
Schw arza, po ruczrika huzarów  przy ul. Żółkiewskiej 
1. 44  a), dobrali się wczoraj w ieczorem  jacyś dwaj 
złodzieje. Otworzywszy w itrychem  drzwi, weszli do 
pokoju ciem nego, nie wiedząc o tem , że w drugim  
pokoju był porucznik. Skoro usłyszał, że się ktoś 
kręci po pokoju, wyszedł z pałaszem  i na  chybił 
trafił p łatnął jednego po głowie. Złodzieje um knęli, 
pozostawiając na  placu kapelusz.

Rosyjski dezerter. Do aresztów  policyjnych 
odstawiło starostw o lw ow skie Iw ana A leksandrow i­
cza Pluszyna, zbiega z w ojska rosyjskiego.

Mały złodziej. Jurem  Sam uel, 13-Ietni chło­
pak, byłby za parę lat sam  może został ko lek tanńm  
loteryjnym , gdyby nie okradał sw ego pryncypała, 
kolektanta loterji przy ul. Sykstuskiej, Izraela Blau- 
steina. D obranym kluczykiem otw ierał zamek i wy­
kradał ze szuflady różne drobne kwoty, a p. Blau- 
stein podaje ogólną sum ę kradzieży na 6 0  koron. 
Przy aresztow aniu m łodocianego, pełnego n ad z ie i 
kantorow icza, znaleziono 2 korony, ukryte w bucie.

Złodziejska szajka. A gent policyjny, Świer- 
kosz, wykrył wczoraj u m urarza H oroala, przy ulicy 
Lenartow icza 1. 16, cały skład rozm aitych, po sk le­
pach kradzionych rzeczy. A resztowano H orbala 
i dwoje w spólników  W ładysław a i W ik torję  Gla- 
serów

Straszny dramat. W  Mysłowicach zajęty w 
fabryce papieru urzędnik, W ieser, pow iesił dwoje 
swych najstarszych dzieci, a potem  sam  sobie życie 
odebrał.

W Świetle choinki. Działo się ubiegłej n ie­
dzieli o godzinie 4 po poł. w sali froeblówki przy 
szkole im Ziinorow icza we Lw ow ie. U stóp dwóch 
jarzących się tysiącem  świeczek i upstrzonych świe- 
cidłam i : łakociam i „bożych drzew ek", między któ­
rem i ustaw iono prześliczną szopkę, zgrom adzone 
„boby" w w ieku od 3 — 5 lat pod kierunkiem  kie­
row niczki froeblówki p. Marji C hrzanow skiej kolę­
du ją  szereg kolęd na jeden  i dw a głosy i deklam ują 
całą serję w ierszyków treści wesołej i sm utnej, za­
czerpniętej z przygód „m ilusińsk ich". Kolędują b a r­
dzo efektow nie i m uzykalnie, deklam ują zaś z b ra ­
w urą i z dużem zrozum ieniem  rzeczy. Zaproszeni 
goście są zachwyceni i szczerze gratu lu ją  sukcesu 
reżyserowi całej tej uroczystości dziecięcej, k iero­
wniczce froeblówki p. Marji C hrzanow skiej. Jest 
w iceprezydentaw a Michalska, inspektor B aranow ski, 
delegat rady szkolnej okręgow ej ks. dr. Jaszowski, 
radcy Ciesielski i Jakubow ski i w. i. Uroczystość 
sym patyczną kończy rozdanie torb , napełnionych ko­
sztem  składek, ofiarow anych przez panie Ciesielską, 
Jakubow ską, C hrzanow ską i Błażejowską. Uroczy­
stość trw ała  niespełna godzinę i różow em i głoskami 
zapisała się we wdzięcznych serduszkach dziatwy, 
dla której to „boże drzew ko" p. Marja C hrzanow ­
ska urządziła.

D la  b i e d n e j  w d o w y  złożyli pp. : N. N.
kor., A. M. S. z Husiatyna 3 k o r ., S. K. 2 kor. 60 hal., 
M. C. ze Stanisławowa 2 kor.,, W ze Lwowa 2 kor., S. 
S. ze Lwowa 1 kor., St. M. z Bursztyna 2 kor.

Notatki literackie 1 artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Ju tro  w ś r o d ę  popołudniu o godzinie 3 ' / ,  „Zacza­
row ane ko ło", baśń  dram atyczna w 5 aktach Ł ucjana 
Rydla. — W ieczorem  o godzinie 7 1/, „R igo letto", 
opera w 3 aktach Verdi’ego. W ystęp pani Ludwiki 
Marek.

W e  c z w a r t e k  popołudniu o godzinie 3 l/s 
„Zagłoba sw a tem ", kom edja w 1 akcie H. Sienkie 
wicza i „Janek" , opera w 2 aktach W l. Żeleńskiego.
— W ieczorem  o godzinie 7 „N ietoperz", opera ko­
m iczna w 3 aktach J. S trauss’a.

W  p i ą t e k  „G wałtu co się dzieje", kom edja 
w 3 aktach Al. hr. F redry  (ojca). Gościnny występ 
p. Pauliny W ojnow skiej, artystki teatru  krakow skiego.

W  s o b o t ę  popołudniu o godzinie 3 ' / s p ier­
wsze przedstaw ienie dla młodzieży szkolnej, po ce 
nach zniżonych, „Pan Jow ialsk i" , kom edja w 4 
aktach Al. h r. F redry (ojca).

„Nadzieja" — Gazeta losowań, j e d y n e  
p o l s k i e  w ydawnictw o, rugujące skutecznie w iedeń­
skie „M erkury" i Anzeigery" z dom ów  polskich, 
wychodzi od lat 16 we Lwow ie nakładem  domu 
bankow ego A. Schellenberga i Syna. Jak lat poprze­
dnich, tak i tym  razem , dołącza N a d z ie ja  do n u ­
m eru  now orocznego: „Ogólny przegląd losow ań",
zaw ierający dokładny wykaz wszystkich dotychczas 
w yciągniętych a niepodjętych jeszcze losów i pap ie­
rów  w artościow ych, tak krajow ych, jak  i zagrani- 
cznycn — oraz „Kalendarzyk kieszonkow y", z da ta ­
mi ciągnień w szystkich losów. N a d z ie ja  lw ow ska
— pom inąwszy naw et w ażną okoliczność, że je s t 
p o l s k a  —  tem  jeszcze góruje nad podobnem i wy 
daw nictw am i zagran icznem i, że redakcja udziela 
sw ym  abonentom  ochoczo wszystkich, a zawsze au ­
tentycznych informacyj w spraw ach bankow ych, a 
przytem je s t bajecznie t a n i a  (kosztuje całorocznie 
we Lwowie 3 kor. 60  b .).

Freski pompejańskie. W Pom peji znaleziono 
niedaw no dw a ciekaw e freski. Jeden z . ich (55 cm. 
długi, a 47  cm. wysoki), wyobraża cókę, karm iącą 
ojca w w ięzieniu. Drugi (1 m. długi, a 89 cm. 
wysoki), wyobraża uduszenie N optolem a przed ołta­
rzem  Apollina w Delfach, tem at, w m alowidłach 
pom pejańskich dotąd niespotykany.

Oskar 'Wilde, głośny au ta r dram atyczny a n ­
gielski, a głośniejszy jeszcze bohater procesu, w k tó­
rym  został skazany za przestępstw o przeciw  obyczaj­
ności ua dw a latd w ięzienia, um arł w tych dniach 
w Paryżu, w 44  r. życia. Zm arły należał do grupy 
młodej Anglji, w której, dzięki talentow i, zajął w y­
tnę m iejsce. N apisał on kilka sztuk, z których n ie ­
które — jak  np. „W achlarz lady W inderm ere" — 
cieszyły się w ielkiem  na scenie pow odzeniem .— Po 
odsiedzeniu kary, przebyw ał przew ażnie zagranicą, 
zwłaszcza w Paryżu, gdzie go niespodziew anie i nagle 
dosięgła śm ierć, zamykająca tę pełną kontrastów , 
św iateł i cieni, talentu  i słabości egzystencję.

Z kraju.

KRONI KA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  25 grudnia.
T eatr m ie jsk i: „Noc w B elw ederze", epilog na 

tle historycznym  i „W ró b le" , kem edja. Początek 
o godzinie 3 '/s  popołudniu.

„Verbum nobile", opera, „W esele przy la­
ta rn iach " , operetka i „W  stu d n i" , opera komiczna. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Ś r o d a  26 grudnia.
W sali „Sokoła" koncert chóru  alum nów  

o godzinie 4 popołudniu.

Kalendarz. W torek (2 5 ) : Boże N ar. W schód 
słońca o godzinip 7 m inu t 5 7 , zachód o godzinie 
4 m . 4 .

Nowi prenumeratorzy, k t ó r z y  p r z y s z ł ą  
w  g r u d n i u  p r e n u m e r a t ę  n a  r o k  p r z y s z ł y  
( n a w e t  m i e s i ę c z n ą )  w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m :  Dziennik polski, p l a c  M a r j a c k i  1. 6,  
o t r z y m a j ą  p r z e z  p o z o s t a ł e  d n i  g r u d n i a  
n a s z e  p i s m o  b e z p ł a t n i e .

Wiadomości osobiste. Ks. biskup sufragan 
krakow ski, A ntoni N o w a k ,  baw i we Lwowie.

Epilog niemiłego zajścia. Przed kilku 
dniam i donieśliśm y o n iem iłem  zajściu między dy­
rektorem  teatru  lw ow skiego, p. Paw likow skim , 
a m uzykiem  W rońskim . W czoraj zajście to zostało 
załagodzone. Przed przedstaw ieniem  w czorajszem  p. 
W roński wobec licznego personalu teatralnego, ze­
branego na scenie, przystąpił do p. Paw likow skiego, 
oświadczył, że postępek swój popełnił w skutek naj­
większego rozdrażnienia nerw ow ego, nie m ając po­
jęc ia  o tem , co czyni, że napaści tej szczerze ża­
łuje i dyrektora, oraz cały pcrsonal teatralny prosi
0 przebaczenie. P. Paw likow ski odpowiedział, że 
przyjm uje to do wiadom ości, gdyż za napaść po tem 
ośw iadczeniu nikogo nie m ożna pociągać do oupo 
wiedzialności. Na tem ta spraw a niem iła zakoń­
czyła się.

Adres dla p. Pawlikowskiego. W czoraj 
podczas przedstaw ienia udała się za kulisy do p. 
Paw likow skiego deputacja, złożona z kilkunastu osób
1 wręczyła m u adres, podpisany przez kilkaset osób. 
Podpisani pod adresem , biorąc asum pt z gorszących 
i pożałow ania godnych zajść, których w idow nią 
w ostatnich dniach był teatr, w yrażają p. P aw li­
kow skiem u zupełne zaufanie za dotychczasową dzia­
łalność i w yrażają nadzieję, że i w przyszłości scena 
lw ow ska rozwijać się będzie coraz pomyślniej i św ie­
tniej na cześć i chw ałę ideałów narodow ych, kul- 
turnych i artystycznych. P . Paw likow ski wzruszony

Kraków. (Z ja z d  s to ja ło w szc zy k ó w ). W y­
dział rady nadzorczej stronnictw a chrześcjańsko-spo- 

, łecznego, zostającego pod kierow nictw em  ks. Stoja- 
łow skiego, zbiera się w poniedziałek na . ubrady. 
Zapow iedziane je s t przybycie „w odza", oraz nowo- 

, w ybranych posłów z jego  obozu. Podobno obrady 
! dotyczyć będą głów nie ew entualnego ustąp ien ia  je- 
' dnego z posłów celem zrobienia m iejsca dla ks. 
{ Stojałowskiego i dania m u tym sposobem  możności 
j kandydow ania po raz trzeci w obecnych wyborach.

O d w y d a w n i c t w a .  Z powod” świąt 
Bożego Narodzenia „Dziennik" we środę 

: nie wyjdzie.
Biura administracji we wtorek otwarte 

będą do godziny dwunastej w południe, a 
j we środę zamknięte przez cały dzień.

i * Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjam i, 

■ a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym  działem inform acyjnym  — m ogą naby- 

j w ać prenum eratorow ie „Dzii nnika Polskiego" po wy- 
j jątkow o zniżonej cenie 35 ct. (7 0  hal.) (wraz 

z przesyłką pocztow ą). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śm igusa" 15 ct. (30  hal).

; ' Col088eum Thorna. Codziennie wielkie przedsta­
wienie W niedziele i święta d w a  p r z e d s t a w i ę -  
n i a. Sensacyjny program : A l a s k i  tresowane 1 w y

: m o r s k i e ,  f o k i  m o r s .  T r u d y  B r i e g a r d y, za- 
1 gadka. M o r c a s c h a n i ,  austra'ska śpiewaczka baryto­

nowa. T r u p a  W a l l e n d a ,  życie w ohozi- cygańskim.
: M a r n i t s c l i e w  Z o r e t t a ,  potpouri zoologiczne. L a  

h e 11 e S o p h i a ,  tancerka. F r e r  e s S a n d a r o s ,  lu- 
ludzie krokodyle. T r u p a  K o u n a r d ,  statuy marmurowe 
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia, w biu-ze dzien­
ników p. Plohna, ulica K irola Ludwika 1. 9.

* 1 „Sokola" Z początkiem stycznia 1901 roku, 
urządzi lwowskie polskie Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół" wieczorek na dochód domu w Morawskiej 
Ostrawie.

*  „Teatr miłośników sceny" wystawi w niedzielę 
unia 30 b. m. w sali Sokoła znakomitą farsę w 3 aktach 
Honneąuina p t. : „Zmykajmy", przedstawiającą humo­
rystycznie ostatnie defraudacje w Paryżu. Bilety" do na­
bycia w droguerji Langa i Pilarskiego ulica Akademicka 
1. 3 i w cukierni Bienieckiego ulica Karola Ludwika.

Dnia 31 li. m. urządzają „Miłośnicy teatru" w sali 
Sokoła „N-ic Sylwestrową", której program ma przypo­
minać „Wenec ę “. W program wchodzi wiele niespo­
dzianek, które komitat później ogłosi. Sala oświecona 
lampir.mami, będz e udekorowaną w stylu włoskim.

* Opłatek w Sokole odbędzie się w sobotę dnia 5
stycznia 190i. roku o godzinie 8 wieczorem. W kładka na 
wieczornicę wynosi 2 korony. Zapisywać się można w 
kaneelurji Towarzystwa.

* Ofiary na Jasną Górę (LXXVJII). W  dalszym 
ciągu otrzym aliśm y następujące o fiary : P p . : S tane- 
kow ie W . 7. prośbą o zdrow ie i dobre powodzenie 
3 k ; Smolik Adam z Balic 2 k. R a z e m  (LXXVIII) 
5 koron.

Poprzednio wykazano 6 0 3 0  k. 69 h. i 1 dukat,
a w ięc razem  (I — LXXVIII) 6035 k. 69 h.
i 1 dukat.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

Wigilja Bożego Narodzenia.
(Kartka z moich wspomnień.)

Była godzina druga popołudniu. Wracałem 
z teatru, z ostatniej próby przedświątecznej. 
Nie pamiętam już, dla jakich powodów, dyre­
ktor teatru oświadczył nam z żalem, iż wspólna 
uczta wigilijna nie przyjdzie do skutku. Zawód, 
jaki nas spotkał tak niespodzianie, zasmucił 
wszystkich, tembardziej, że byio to w sam dzień 
wigilji Bożego narodzenia.

Wszyscy w milczeniu rozeszliśmy się do 
domów. — Świeży od niedawna przybysz, nie 
miałem jeszcze serdeczniejsznych kolegów, to 
też... wracałem sam.

Szedłem meehinalnie, potrącając co chwila 
przechodniów, gdyż myśli moje pomknęły daleko, 
do rodzinnego miasta, do Warszawy, skąd przed 
miesiącem młody i niedoświadczony, po raz 
pierwszy opuszczając dom rodzicielski,'pobiegłem 
w świat szeroki, by zostać artystą...

Ruch na ulicach wrzał w całej pełni. Po­
znań, tak zawsze cichy ; spokojny, kipiał życiem; 
ten i ów biegł szybko, zatrzymany chyba wy­
stawą sklepową, od której ja ze smutkiem od­
wracałem oczy.

Gwar ten niezwykły, wesołość, malująca się 
na każdem niemal obliczu, raniiy mnie boleśnie. 
Począłem biedź coraz szybciej, myśli plątały mi 
się w głowie, niewiadomo, jak i kiedy znalazłem 
się w dumu.

W domu... tak! Tylko, że w tym domu nie 
było nikogo, nikogu z moich serdecznych, uko­
chanych, za którymi dusza moja rwała się 
całą siłą.

Wszedłszy, spojrzałem na zegar. Była go­
dzina czwarta. Siadłem. Cisza ponura w pokoju, 
nieustanny, a tak głośny w tej chwili, ruch 
zegarowego wahadła, tak mnie rozbroił, tak 
zmęczył, że... mimowolnie zasnąłem.

Ocknąwszy się po chwili, spostrzegłem przed 
lustrem kolegę, z którym mieszkałem, a z któ­
rym od paru dni, posprzeczawszy się o coś, 
byliśmy na stopie milczącej.

Ubierał się. Włożył czarny tużurek, popra­
wił z zadowoleniem fryzurę, skropił ją  wodą 
kolońską i wybiegł uradowany, a ja... pozosta­
łem sam.

Upłynęło z kwadrans. Jakiś głos wyrwał 
mnie z zadumy.

— Paniusiu drogi! — Ależ już ciemno, a 
paniusio tak sam i bez światła ?!

Zerwałem się z kanapy, zapaliłem świecę, 
a moja poczciwina praczka poczęła wyjmować 
z koszyka świeżą bieliznę, jaką mi odnosiła.

— Przepraszam paniusia — rzekła — żem 
się cokolwiek spóźniła, ale paniusio wie, że w 
takim dniu, jak dzisiejszy roboty, co niemiara, 
a dzieciaki mało mi głowy nie urwą, że jeszcze 
nie siadamy do kolacji. VVyrwałam się tylko na 
chwilkę, ażeby paniusiowi zawodu nie zrobić. 
A teraz niech się paniusio spieszy z ubieraniem, 
bo już późno — a i gwiazdka też dawno na 
niebie !

Słuchałem tego, co mówiła, nie będąc w 
stanie nic odpowiedzieć, a łzy gwałtem cisnęły 
mi się do oczu.

— Mój Boże! Jaka ona szczęśliwa — po­
myślałem. Biegnie z radością do swoich, aby z 
mężem i dziećmi, tak, jak zwyczaj każe, zasiąść 
do wspólnego stołu!

Nagle — usłyszałem śpiew. Było to śpiew 
dziecięcy, chóralny.

Tuż obok mnie mieszkał jakiś lokator, 
którego spotykałem na schodach. Pomimo tego, 
że drzwi łączyły nasze pokoje, nigdy prawie nie

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 zlr

JAN IHNATOWICZ
Sklepy wfcnne we LWOWIE, KRAFuWIE PRZEMYŚLU, CZLRtTOWGACH, 

01 a* w# wwystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueijach, sklepach 
I układach frytic-sklcb.
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słyszałem tam  najmniejszego gwaru. Mieszkał 
sam. W  dzień chodził do pracy — wieczór spę­
dzał samotnie nad książką.

Zbliżyłem się więc do drzwi, z których 
przez dziurkę od klucza padał na moją podłogę 
gruby promień światła. Zajrzałem przez otwór — 
i oto co zobaczyłem. Na środku pokoju stała 
choinka, suto obwieszona i oświetlona. Kilkoro 
dzieci, chłopców i dziewczynek, wziąwszy się za 
ręce, okrążało choinkę — śpiewając.

W  głębi, tuż oboK pieca, siedział moj są­
siad. Wyraz twarzy nie zdawał się licować 
z wesołą piosenką, jaką śpiewały dzieci, a oczy, 
widziałem dobrze, były łez pełne.

Gospodyni nasza, która mnie i sąsiadowi 
sama zwykle uprzątała mieszkanie, opowiadała 
mi kiedyś, że już od trzech lat, jak u niej mie­
szka, w dniu wigilijnym od wczesnego rana 
ubierał choinkę, zapraszając na nią dzieci są­
siadów. Podobno miał on żonę i dwoje dro­
bnych dzieci, synka i córeczkę. Kochali się, 
a życie płynęło im spokojnie i szczęśliwie. Lecz 
pięć lat temu — przyszła jesień, a z nią — 
szkarlatyna. Dzieci się przeziębiły i umarły. 
W  dwa miesiące potem pochował żonę. Został 
som, sam na tym Bużyin świecie — ze swemi 
myślami i z posiwiałym przedwcześnie włosem.

Nie wiem jak długo stałem tak pode drzwia­
mi — gdy nagle śpiew ucichł, usłyszałem trzask 
łamiących się gałązek choiny — radosne okrzyki 
dziatw y: to dla mnie, to dla m n ie ! — i po 
chwili zrobiło się tam  u niego tak cicho i pu­
sto, jak w moim pokoju.

Padłem na kanapę — a ukrywszy rozpa­
loną głowę w gorących również dłoniach — pła­
kałem, płakałem jak małe dziecko...

O ! bo i ja w tym dniu miewałem choinkę, 
prześliczną, wysoką aż pod sufit, z bocianem na 
najwyższym jej wierzchołku, którą przystrajał 
zwykle ukochany mój ojczulek; cóż więc zatem 
dziwnego, że będąc sam w takim dniu pamię­
tnym, zdała od wszystkich, których kochałem 
i którzy mnie kochali — płakałem rzewnemi 
łzami na wspomnienie tej najrozkoszniejszej 
chwili w życiu każdego niemal człowieka.

W  pokoju sąsiada słyszałem także łkanie...
Tak mnie to wszystko wyczerpało, tak roz­

stroiło, że schwyciwszy kapelusz, wybiegłem z tej 
pustki, gdyż czułem, że jeszcze chwila, a serce 
pęknie mi chyba z bolu i żałości.

Na schodach spotkałem służącego, który 
szedł do mnie z zaproszeniem na wigilję do 
znajomych. O mało, że go nie uściskałem za tę 
wiadomość. Potrzeba mi było ludzi, ludzi ko­
niecznie, bo sam umarłbym chyba z tęsknoty... 
Wróciłem więc na górę, przebrałem się — i za 
chwilę znalazłem się wpośród życzliwych mi 
osób, które tak w porę przypomniały sobie 
o biednym samotniku.

Czy mi tam doL.ze było? H a! dobrze — 
boć lepiej być nie mogło. Ale myśl moja błą­
kała się ciągle — to w domu rodzinnym — to 
w pokoju mego sąsiada, dla którego wszystko 
skończyło się już na zawsze...

Odtąd sporo już lat ubiegło... A jednak 
dzień ten nigdy mi z pamięci wyjść nie może.

Z Opłatkiem.
Grudzień na niebie, g ruda na  glebie,

Z chm ur ledw ie gwiazda świeci,
A iny przed siebie — patrząc za siebie — 

IdzLm y w śród zamieci.

ldziem i niesiem  pod szatą szronu,
Gdzie serce drży jak  ptaszę,

T e białe chleby z łoóskiego plonu,
Bogactwo całe nasze.

A kiedy stajem  w progu świetlicy,
Echo przed nam i n ie s ie :

Pokój w am  w szystkim , wy pracow nicy —
I pokój waszej s trz e s ie !

Już złota gw iazda z głębi zamglonej 
Na now e wschodzi lato,

N iech m iłościw e wyda w am  plony,
A szczodrze! a bogato!...

N iech, jak  las, będą pszeniczne kłosy,
I setne będą ziarna,

I chlebem  życia za potu rosy 
Zapłaci ziem ia czarna.

Błogosławiona niech  będzie niw a,
Co każdy znój zbogaca,

1 praca waszych rąk  nieleniw a,
A za trud  — godna p ła c a !

Błogosławieni niech będą ludzie,
I m ożni i biedacy,

Co w ielką w iarę składają w trudzie,
1 w ielką miłość — w pracy. .

Grudzień na niebie, gruda na glebie,
Z chm ur ledw ie gw iazda świeci,

A m y przed siebie — patrząc za sienie — 
Idziemy w śród zamieci.

Idziem  i niesiem  pod szatą szronu,
Gdzie serce drży, jak  ptaszę,

Te białe chleby z łońsidego plonu, 
Bogactwo cale nasze.

A gdy przejdziem y za progi chaty,
Dzieląc się w krąg opłatkiem ,

T a  garść pszeniczna — na plon bogaty 
N iech będzie wam zadatkiem .

Dohydar.

Klub lewicy sejmowej.
L w ó w  22 grudnia.

Wczoraj w południe odbyło się w sali ra ­
tuszowej zgromadzenie posłów lewicy sejmowej. 
W obradach • wzięło udział dwudziestu kilku po­
słów sejmowych i do rady państwa.

Uchwalono utworzyć stalą organizację mę­
żów zaufania w całym kraju.

Klub ukonstytuował się, wybierając prze­
wodniczącym p. Rayskiego, jego zastępcą p. Ma­
łachowskiego, sekretarzem p. Merunowicza.

Do komitetu wykonawczego wybrano pp. 
Rayskiego, Małachowskiego, Merunowicza, Byka 
i Wiśniewskiego.

Do klubu na'eży 23 posłów do sejmu i do 
rady państwa.

Gospodarstwo, przemysł i itandel
-  W i e d e ń  ‘24  grudnia. (G iełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 ‘82  do 7*83, na
maj-czerwiec od — do — •— , na jesień od 
— do — ; żyto na wiosnę od 7 '6 7  do
7*68, na maj-czerwiec od — do — — ; na
jesień cd —•— do — •— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 ‘23  do 5 '2 4 , na czerwiec-lipiec od — ■— 
do — • —, na upiec-sierpień od — •— do — • —, 
na sierpień-wrzesien od —•— do —• —, na 
listopad od — * — owies na wio­
snę 19 0 1  r. od 6 14  do 6 15 , na  maj-czerwiec
od — •—  do — • — , na  jes ień  o d  do — ;
rzepak na sierp ień-w rzesień  od — •—  do — •— , na 
w rzesień-październik od — •— do — • — , na sty 
czeń-luty od — •—  do —' — ; olej rzepakowy n i
w rzesień-grudzień od — ■— d o  . Tendencja
silna.

-  B u d a p e s z t  24 grudnia. (Giełda  
zbożowa). (K ursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze­
nica na kw iecień od 7*51 do 7 '5 2 , na październik 
od 7*65 do 7*66; żyto na kw iecień 7*26 do 7 27 , 
na październik od — * — do — 1 — ; ow ies na kw iecień 
5 ‘73  do 5 '7 5 , na październik od — •—  do — •— ; 
kukurydza na maj 1901  r. od 4 92 do 4 93 , na 
sierp ień  od — ’ — do — ■— ra  październik o d —  — 
do — ; rzepak na sierpień-w .-/. ień od do
— ‘ — • Oferty na  pszenicę m ierne. Chęć kupna 
dobra. T endencja silna.

W
(Telegramy „Dziennika Polskiego"),

. N o w y  J o r k  22 grudnia. Biuro Reutera 
donosi z Pekinu: Wczorajsze posiedzenie posłów 
miało przebieg dość burzliwy, chciano się bo­
wiem dowiedzieć, kto to zdradza Chińczykom 
szczegóły z tajnych narad, dotyczących rokowań. 
Lihungczang wie zawsze w dwie godziny po 
każdej konferencji, co się na niej działo.

F r a n k f u r t  (n. M.) 22 grudnia. Franlcf.- 
Ztg. donosi z Tientsinu: Tłómacz księcia Czinga 
wyjawił, że cesarz chiński sam bez cesarzowej, 
opuścił 19 grudnia Hojanfu, celom udania się 
do Pekinu.

N o w y  J o r k  23 grudnia. Depesza z Pe­
kinu z 21 bm. donosi: Rokowania pokojowe 
utknęły na nowo, wspólna nota ciągle jeszcze 
nie podpisana przez posłów.

W o j  n a.
(Telegram .Dziennika polskiego*).
L o n d y n  22 grudnia. Urzędowo zawiada­

miają, że z powodu ogólnej sytuacji w połu­
dniowej Afryce uchwalono wysłać tam w przy­
szłym tygodniu 800 ludzi konnych strzelców.

Pierwsze nieporozumienie 
małżeńskie.

Opowiedziała córka.

— Czy pozwolisz mi, mamuńciu, opowie­
dzieć, w jaki sposób spędziliśmy przed piętna­
stu laty wigilię Bożego Narodzenia ? Czerwienisz 
się jak w iśnia; chcąc ukryć rumieniec, całujesz 
swą córeczkę, która, chociaż jest już panną na 
wydaniu, dla ciebie jest zawsze małą Anielcią. 
Kto milczy — zezwala, a więc zaczynam.

O co poróżniłaś się na trzy dni przed świę­
tami z twoich mężem, a moim drogim ojcem ? 
— doprawdy nie umiałabym powiedzieć. Za­
chciało ci się jaki°jś drobnostki, a ojciec powie­
dział, że to niepotrzebne. Daremnie dąsałaś się 
i płakałaś, mąż się uparł, zwyczajnie jak 
mężczyzna.

Wtedy obraziłaś się na dobre. Czyż poto 
wybrałaś go wśród tylu konkurentów, darzyłaś 
go przez pięć łat niewyslowionem szczęściem, 
uczyniłaś go ojcem grymaśnej dzieweczki i zu­
cha chłopaka, aby ci odmawiał fraszki, której 
tak gorąco sobie życzyłać? O! to bardzo przy­
kro, zwłaszcza, Kiedy się jest młodą i ładną, 
kiedy się było pieszczoną jedynaczką i wniosło 
się mężowi duży posag. Trzv ba go zato ukarać.

Kara jest nawet większą niż przewinienie. 
Od trzech dni nie mówisz wcale do niego, 
a widujesz się z nim tylko przy śniadaniu, przy 
obiedzie i przy herbacie. Wtedy masz minkę tak 
surową i obrażoną, siedzisz taka chmurna i na- 
dąsana, że mąż nie ma odwagi przemówić do 
ciebie.

Od trzech dni ten okrutnik nie pocałował 
cię ani razu ! Kiedy rano wchodzisz do jadal­
nego pokoju taka śliczna w swoim różowym 
szlafroczku, mimowoli uśmiechasz się do zwier­

ciadła i mówisz sobie w duchu, że on przyjdzie 
cię przeprosić.

Gdzie ta m ! Ojczulek stoi przy oknie, bębni 
palcami po szybie i ani się obejrzy, choć słyszy 
szelest twojej sukni. Może on się spodziewał, że 
uściskasz go znienacka, jak to czyniłaś co rano... 
zanimeście się pogniewali.

Tak, on liczył na to, bo znał złote serdu­
szko swojej żoneczki i wiedział, że ona nie 
umie się dąsać. Zawiedziony w swoich oczeki­
waniach, tłumił westchnienie i :asiadal do stołu, 
nucąc jakąś wesołą piosenkę, choć ty miałaś 
ochotę do płaczu.

Tak było już od trzech dni, właśnie przed 
samem Bożem Narodzeniem.

Rano przyniesiono drzewko, które sama 
zaczęłaś ubierać, uśmiechając się, kiedy z dzie­
cinnego pokoju dochodził cię srebrzysty szcze­
biot córeczki i ochocze wybucny jej śmiechu. 
Toż się Anielcia ucieszy, skoro zobaczy zieloną 
jodełkę, gorejącą od różnokolorowych świeczek, 
obwieszoną jabłkami, cukierkami i złoconymi o- 
rzecham i!

Nie możesz dostać do najwyższych gałęzi, 
choć wspinasz sie na palce i wyciągasz ręce. 
Gdyby on tu był, o ile raźniej 1 weselej szłaby 
cała robota. Łzy kręcą ci się w oczach, ale raz 
jeszcze powiadasz sobie, że nie uczynisz kroku 
do zgody, nie przeprosisz go pierwsza. Duma 
twoja nie pozwala na to, zresztą wina jest po 
jego stronie.

Ale gdzie ojciec może być? Niema go od 
rana.

W przedpokoju odzywa się dzwonek.
— Proszę pani...
— A co tam ?
— Przynieśli paczkę z cukierni.
— Dobrze, położyć na kredensie, to dla 

Anielci.
Przepadasz za cukierkami, ale dziś nie 

chcesz nawet otworzyć pudelka. Niech mąż nie

Prócz tego będą wysiane do polud. Afryki dwa 
pułki jazdy, skoro tylko okręty przewozowe bę­
dą gotowe do odjazdu; dalej odjadą tam od­
działy milicji kolonjalnej zaraz po uformowaniu 
ich, dalsze pułki kawalerji, a z Australji i No­
wej Zelandji także pewne kontyngenty woj­
skowe.

J o h a n e s b u r g  22 grudnia. Boerzy za­
atakowali we wtorek w nocy Zuurfontein, miej­
scowość na linji kolejowej z Johanesburga do 
Pretorji, Anglicy jednak odparli ich. Anglicy 
nie mieli żadnych strat.

L o n d y n  23 grudnia. Do D aily M ail do- 
noszą, iż w c a ł y m  p ó ł n o c n y m  K a p l a  li­
d z i e  w y b u c h ł o  p o w s t a n i e  p r z e c i w  
A n g l j i .  Zważywszy, że według najściślejszych 
wiadomości partyzantka w Transwaaiu potrwa, 
co najmniej, rok jeszcze, to sytuacja Anglji nie 
jest wcale do pozazdroszczenia.

B r u k s e l a  23 grudnia. Ambasada trans- 
walska otrzymała wiadomość, że mieszkańcy 
Kaplandu tłumnie przyłączają się do inwazji 
boerskiej.

L o n d y n  23 grudnia. Tutejsze pisma no­
tują pogłoskę, że ni i a s t o K i m b e r I e y j e s t  
b a r d z o  s e r j o  z a g r o ż o n e  p r z e z  B o e r ó w .

L o n d y n  24 grudnia. Lord Kitchener te­
legrafuje z Pretorji 22 b m .: O ile można już
obecnie wypowiedzieć zdanie, sądzą, że ruchy 
Boerów w koloniach Przylądka zupełnie się 
nie udały. Boerowie me znaleźli dostatecznego 
poparcia wśród mieszkańców kolonij. Dewet 
znajduje się w bliskości Senekalu. Nasze woj­
ska okrążają komendy Boerów. Generał French 
donosi, że w ostatnich dwóch dniach starł się 
z nieprzyjacielem, który poniósł straty. Komen­
dant Kreuse i kilku innych Boerów dostało się 
do niewoli angielskiej.

Z sejmów krajowycii.
(Telegram „Dziennika polskiego”),
S a lC b U . e 23 grudnia. Sejm został 

wczoraj odroczony.
I n s b r u k  23 grudnia. Sejm został wczo­

raj odroczony.

DEPESZE
i telefoniczne.

Polsko-czeski manifest wyborczy.
O p a w a  23 grudnia. Polacy i Czesi na 

Śląsku wydali wspólny manifest wyborczy i sta­
wiają następujących wspólnych kandydatów : 
Dla V. kurji w okręgu cieszyńskim Jana S t w i e r- 
t n i ę ,  w okręgu opawskim Rudolfa G u d r i -  
c h a .  Dla IV. kurji w okręgu cieszyńskim adwo­
kata dra Jana M i c h e j d ę ,  w opawskim dra 
Franciszka S t r a t i l a ;  dla kurji III. w Cieszy­
nie Ferdynanda R e s l e r a ,  w Opawie lekarza 
Jana K o 1 os i k a.

Sztandar od studentów polskich.
W i e d e ń  23 grudnia. Do Extrablattu  do­

noszą z P aryża: Studenci uniwersytetu lwo­
wskiego podczas pobytu swego w Paryżu w sier­
pniu b. r. na międzynarodowym kongresie stu- 
denesim, ofiarowali studentom paryskim sztan­
dar, około którego podczas rewolucji w r. 1848 
grupowali się studenci lwowscy. Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie Związku studentów francuskich, 
na któreni przewodniczący opowiedział, iż sztan­
dar ów zwrócono uniwersytetowi lwowskiemu, 
gdyż studenci nie byli upoważnieni do rozpo­
rządzania nim , a natom iast nadesłano ze 
Lwowa inny sztandar, haftowany przez panie 
polskie.

Skandal finansowy w Berlinie.
B e r l in  22 grudnia. Skandal finansowy 

obejmuje tu coraz szersze koła. Po aresztowaniu 
radcy komercjalnego Sandena, dowiadują się 
teraz dzienniki, że bardzo silnie skompromito­
wany jest w tej sprawie znany ochmistrz dworu 
cesarzowej i agitator protestantyzmu bar. Mic­
hach. — Mirbach miał wciągnąć w spekulacje 
skrachowanych banków nawet najwyższe koła 
dworskie. Oprócz tego wyrobił on Sandenowi, 
który był w jego służbie agitatorem, tytuł radcy 
komercjalnego. W Berlinie i w Poczdamie cale 
masy biednych ludzi zrujnowane zostały przez 
upadek banków. Wielu oficerów, urzędników, 
rzemieślników itd., traci cały majątek. W kolach 
dworskich panuje wielkie przygnębienie. Mówią, 
że i d w ó r s a m  s t r a c i ł z n a c z n e p i c n i ą d z e .

Dżuma.
B u e n o s  A y r e z  22 grudnia. Podług do­

myśli, że można cię jak dziecko przejednać 
garstką czekoladek.

Znów dzwonią...
— Proszę pani, przynieśli różne paczki ze 

sklepu.
— To pewno zabawki dla Anielci; posta­

wić w pana pokoju.
Radabyś jednej chwili przekonać się co za­

wierają, ale panujesz nad sobą i dalej ubierasz 
choinkę.

Urwą dziś chyba ten dzwonek 1
— Proszę pani, przynieśli pudlo z m a­

gazynu.
— Postawić] w przedpokoju! — odpowia­

dasz trochę niecierpliwie.
Umierasz z ciekawości, żeby obejrzeć te 

piękne rzeczy, które mąż ci kupił na gwiazdkę, 
ale nie, jeszcze mógłby cię zejść na tern i po­
myśleć, że zdolal udobruchać kilkoma fatala- 
szkami.

Znowu dzwonią 1
— Proszę pani, przynieśli kwiaty.
— Postawić w salonie.
Nie odwracasz się nawet, choć czujesz roz­

koszną woń twoich ulubionych hjacyntów i kon- 
walij, choć radabyś obejrzeć pyszne krzewy śnie­
żnych azalei i purpurowych kamelij.

Mimowoli myślisz sobie: „Jaki on dobry, 
pamiętał o wszystkiem, co mogło sprawić przy­
jemność. Gdybyż choć słówko wymówił, prze­
baczyłabym mu chętnie *

Już się ściemnia, trzeba się ubrać do wiecze­
rzy, on niedługo nadejdzie. Choinka już gotowa* 
wygląda prześlicznie, możesz być dumną z twe­
go dzieła.

Idziesz się przebrać ale ciężko ci na sercu. 
Kładziesz suknię błękitną, bo on najlepiej lubi 
ten kolor, w duszy jednak nie chcesz przyznać 
się, że pamiętasz o jego upodobaniach.

Jesteś już ubrana a ojca jeszcze nie ma.

niesień dzienników w kilku miejscowościach 
zdarzyły się wypadki dżumy. Urzędowego po­
twierdzenia nie ma.

Zwołanie rady państwa.
P r a g a  24 grudnia. Nar. L isty  donoszą, 

że na sobotniej radzie gaLinetowej zastanawiano 
się nad tern, na jaki przeciąg czasu ma być 
wydane na podstawie §. 14. prowizorjum bu­
dżetowe. Dalej donosi to pismo, iż rząd nosi 
się z zamiarem z w o ł a n i a  r a d y  p a ń s t w a  
n a  k o n i e c  s t y c z n i a  1901 r. Gdy wybory 
będą przeprowadzone, rząd rozpocznie natych­
miast konferencje z przewódcami stronnictw.

Uczczenie Sienkiewicza.
P r a g a  24 grudnia. Tutejsze Towarzystwo 

dziennikarzy i literatów czeskich wysłało do 
W arszawy następujący telegram : Wraz z wami 
obchodzimy jubileusz wielkiego Henryka, który 
ro: sławił imię narodu polskiego w całym świa­
cie i którego nazwisko każdy Słowianin z du­
mą powtarza. ________________

W i e d e ń  23 grud. Cesarz przyjął wczoraj 
w południe na prywatnej audjenrji radcę lega- 
cyjnego Rosthorna i jego małżonkę. N . W. Tag- 
blatt donosi, że radca leg. Rosthorn, podzięko­
wawszy za udzielone mu odznaczenie, opisał ce­
sarzowi szczegółowo przebieg oblężenia Pekinu, 
a monarcha opisu tego wysłuchał z wielkiem 
zainteresowaniem.

F a l k n ó w  23 grudnia. Strejk górników7 
ukończony, dyrekcja bowiem przyrzekła zbadać 
żąaania robotników.

P a r y ż  22 grudnia. Wczoraj przedsię­
wzięto na prowincji u członków rodziny majora 
Cuigneta rewizje domowe.

B u k a r e s z t  23 grudnia. Minister Carp 
podczas dyskusji nad adresem oświadczył, że 
jedno z mocarstw chciało Rumunji pożyczyć 
400 iniljonów franków, ale on ich nie przyjął, 
aby Rum unja przez zawisłość finansową nie po­
padła w zawisłość polityczną.

B u d a p e s z t  24 grudnia. Krąży tu po­
głoska, iż minister honwedów, br. Fejeryary, 
wskutek choroby ustąpi ze swego stanow iska..

D a r m s t a d t  24 grudnia. W pomie­
szkaniu pewnego kupca papieru, przy fabryko­
waniu ogni sztucznych nastąpiła eksplozja. 
Żona handlarza poniosła śmierć w płomie­
niach. Handlarz papieru, jegc siostra i dziecię 
są ciężko poparzeni.

G o e t e b o r g  24 grudnia. Żaglowiec 
„Sverce“ rozbił się i utonął. 7 osób utonęło, 
3 ocalały i schroniły się na pobliską małą wy­
spę, z tych jednak jedna zmarła, a druga jest 
ciężko chora.

J o k o h a m a  24 grudnia. Minister robót 
publicznych, Hoszi, podał się do dymisji. Sły­
chać, że stanowisko całego gabinetu margrabie­
go Ito jest zachwiane.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  24  grudnia.

(fr.) Podczas, gdy na naszym targu  cisza św ią­
teczna zapanow ała ju ż  na dobre, z tam tej strony 
Oceanu, tj. na giełdzie now ojorskiej dzieją się p ra ­
w dziw e urgje zwyżkowe. Już bezpośrednio po w ybo­
rze Mae-Kinleya była raz taka eksplozja zwyżkowa. 
T eraz zaś m am y drugą je j edycję. W sobotę w y­
nosił obrót na giełdzie now ojorskiej ni m niej, ni 
więcej, tylko półtora m iljona sztuk rozm aitych pa­
pierów . T en  szalony prąd zwyżkowy, wychodzący 
z A m eryk:, n ie pozostałby bez w pływ u i na euro­
pejskie targ i, gdyby nie skandaliczne zajście, wy­
kryte w łonie zarządów prusk ich  banków  h ipo te ­
cznych. One nakładają obecnie ham ulec spekulacji, 
gdyż nie w iadom o jeszcze, jak ie  będą ich następstw a. 
W niem ieckim  Banku gruntow ym  np. wykryto takie 
m alw ersacje, że podobno z ogólnej cyrkulacji listów  
zastawnych tego Banku, wynosząeej 1T0 m iljonów  
m arek, p raw ie pulow a n ie -będz ie  m iała  pokrycia 
w hipotekach.

Wiedeń 24 grudnia. Zamkniecie giełdy godz. 2 m. 30 
Akcie austr. Zakl. kredyt 672 75, Akcje węg. Zakt. kred- 
675;— , Aleje Anglobanku 270f>0, Akcje Unionhanku 
5 4 6 -—t Akcje Laenderbanku 408'—, Akcje Frnlweremu

239-— , Akcje kol. Elbethal 469 — . Afc Ija kol. Północnej 
82 25, Akcje koi. Czerniowieckięi — , Akcje Al ńn; 
438 50, Akcje Hima Mugjnji 484-50, Akcje p r^ a jję /r . 
Tow. ż e t tow. — , Akcje O.hryki b rw i 282 —.

4 proc. Gal. poż. k; : :. z roku 1893 >2 80, 4 proc. po­
tyczka m Lwowa 88 25, Losv tureckie 106 25. Mark. 
117-65. Ruble 254-25

Prz,pchali da Lwowa.
dnia 24 grudnia 1900 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. W. Lubomirski z Ró­
wnego. Br. K. Malsburg z Czernichowa. Hr. A. Konar, 
ski z Warszawy. Hr. S Piniński z Wiednia. W. Gra­
bowski z Kijowa: J. Szumpeter z Buska. J. Zajączek z 
Uhladówki. Hr. Mierzyński z Dubowiec. W. Tittinger z 
Czcrniowiec, K. Romański z Uladów^i. Hr. S. Stadnick 
z Krakowa. A. Cielecka z Hadyńkowiec. M. Niewiadom­
ski z Kijowa. W. Rybow-^i ze Stanisławowa. M. Schwarz 
z Podwysokiego. W. Schatz z Berlina. J. Maerz z 
Hamburga. K. Radkiewicz z Królestwa Pol. W. RycLter 
z Rosji.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Wina prawdziwe naturalne
własnej uprawy, jak również z piwnic m a­
gnackich, między innem i:

W i n a  ^ o r s k i e  d o b r z e  w y l e -  
ż a ł e  i ł a g o d n e  — białe lub czerwone po 
35, 40, 45, 50, 56, 60 do 95 ct. za litr W 
b e c z k a c h  od 30 i 56 litrów począwszy po­
leca i wysyła:

Z. C z a r t o r y s k i  w B u d a p e s z c i e
IV. vńczi utcza nr. 22.

Szczegółowy cennik na żądanie gratis — 
(podczas mrozów beczki opakowuje w słomę).

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindemnese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apt iki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwow. 185

listy Banko kr.fi. 99*35, 4 proc- listy Sauku l i f .  89-50, 
4 i uół pi" ■- listy Banku hipot. 9 ; 50, 5 pioc. ,is.y
SaciSj bipot. lOthSO, t  proc, Gcl. proyr,. V6 - -

„Raptularz kieszonkowy”
na rok 1901

ukazał się nakładem Śmigusa. Jestto elegancka, 
mała książeczka, a raczej cztery takie ksią­
żeczki (na każdy kwartał przeznaczony jest oso­
bny zeszycik), stanowiące kalanderzyk i no­
tatnik zarazem. Na każdy dzień w roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierajaca 
cprócz zwykłych dat kalendarzowych i wykazu 
przypadających w tym dniu ciągnień rozmai­
tych losów, także sporo miejsca na notatki i 
uwagi. Na końcu każdego zeszyciku dołączona 
jest osobna karta na adresy.

Raptularzyk powyższy zastosowany jest 
wybornie do potizeb wszystkich inteligentnych 
warstw naszego społeczeństwa, znakomite zwłasz­
cza usługi świadczyć może ludziom, zmuszonym 
o wielu rzeczach pamiętać i z tego powodu cią­
gle robić notatki, jaK adwokatom, kupcom, le­
karzom, urzędnikom sądowym i L d. Również 
naszym paniom, które prowadzą domowe ra ­
chunki, możemy raptularz ten gorąco polecić 
tern bardziej, że cena jest bardzo niska. 
Wszystkie cztery zeszyciki razem kosztują 35 
Ct. (z przesyłką pocztową 40 Ct.).

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa" (Lwów ul Aka­
demicka 1. 10).

Kąpiele w świetle elektrycziem
skuteczne w reumatyzmie, ischias, neurasthemji 

i otyłości.
Dr. Legeźyński, Koralnicka 4

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjus* 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m ie s z a  ońtcnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Wszelkie kupony
f wylosowane papibry wartościowe

wypłaca 69
oez p t e n i a  prowizji In! iosztów

KANTOR WY )liA N I
atcyjii. Bantuw rzye.

Niedługo będzie szósta; o tej godzinie mieliście
jeść wigilją.

Siadasz w swoim niebieskim pokoiku i roz­
pamiętywasz ośm lat minionych małżeństwa:

„Rok temu byliśmy u stryjostwa. Tańczo­
no do trzeciej rano, pyszna była zabawa! Nikt 
tak pięknie nie tańczył mazura jak mój mąż, 
wszyscy się nim zacnwycali... Dwa lata temu 
spędziliśmy święta u moich rodziców. Jakiż on 
był dobry i uprzedzający dla mamy, ileż jej 
okazywał względów i uszanow ania! Mania by­
ła rozczulona i co chwila mówiła: „Mój drogi
synu.* Byłam wówczas szczęśliwą!... Trzy lata 

! przedtem... byliśmy w mieście, interesa nas za- 
1 trzymały aż do połowy stycznia; ale nie nudzi­

łam się wcale, on był taki miły, dowcipny, wy­
kształcony; tak zajmująco umiał opowiadać, że 
godzina z nim spędzona wydawała się minutą... 
A ośm lat tem u? To była pierwsza wigilja 
po naszym ślubie, spędził.śmy ją we dwoje...*

Mimowoli na wspomnienie tylu dowodów 
dobroci Izy cisną się do twoich oczu; gdyba 
wszedł w tej chwili, odrazu rzuciłabyś mu się 
na szyję...

Otóż i dzwonek... To on... Zrywasz się 
drżąca, spłoniona, wyciągasz już ręce... Ale oj­
ciec nawet nie pyta o ciebie, tylko idzie prosto 
do dziecinnego pokoju i niebawpm słyszysz jak 
rozmawia ze mną i śmieje się wesoło.

Śmieje się, kiedy ty płaczesz i cierpisz. 
Niegodziwy!

Wychodzisz do jadalnego pokoju chmurna 
i milcząca, udając, że nie widzisz na jego twa­
rzy wyrazu bolesnego zdumienia i zawodu.

Fe! brzydko być tak zawziętą.
Podczas wigilji nie podnosisz niby oczu od 

talerza i rozmawiasz tylko z maleńką, która sie­
dzi między wami, na swojem wysokiem krze­
sełku i szczebiocze jak ptaszę. Alimoto ukrad­
kiem spoglądasz na n iego; nigdy jeszcze twój 
mąż nie wydał ci się tak pięknym. Jakież on

| ma regularne rysy, jakie wyraziste oczy, ja«:ie 
i inteligentne czoło ! Twarz jego tchnie rozumem 
! i szlachetnością, kiedy usta jasnym okolone wą- 
| sem uśmiechają ^ię dobrotliwie. Każda kobieta 
! mogłaby być dumrtą z takiego męża. 
i Mimowoli tłumisz westchnienie. Trzebaz 
; nieszczęścia, żeście się pogniewali i o co, na 
| miłość B oską! O jakąś drobnostkę, o której nie 

warto wspominać...
Po wigilji prowadzisz mnie do salonu i po­

kazujesz drzewko, pod którem ojciec ułożył cały 
stos zabawek. Mała śmieje się i skacze; ojciec 
bierze ją na ręce, żeby mogła podziwiać choin­
kę w całej okazałości.

— To wszystko mamusia zrobiła — mówi 
dc dziecka.

— M am usiu! mamusiu ! chodź, dam ci zato 
b u z i! — wołam i jedną ręką obejmując szyję 
ojca, drugą wyciągam do ciebie...

Zbliżasz się... nie masz siły się opierać i za 
chwilę jesteśmy wszyscy troje jednym złączeni 
uściskiem...

Niema już mowy o dąsach, wymówkach i 
urazach, czujesz tylko, że tego człowieka kochasz 
nad życie.

Jakaż to była wesoła dla nas wszystkich ta 
wigilja Bożego N arodzenia! Nieprawdaż, ma­
musiu ?

— I pocóż, droga Anielciu, wspominasz 
rzeczy, które już tylke do przeszłości należą?

— M amusiu! powtarzam sobie lekcję, że­
bym n e  zapomniała o lekarstwie, kiedy i ja  się 
posprzeczam z moim drogim, kochanym, jedy­
nym panem Karolem.

— Dam ci jedną radę, moje dziecko, jak 
najłatwiej być szczęśliwą.. — zaczęła matka, ale 
w tej chwili dzwonek się odezwał, a Anielcia 
zerwawszy się z kanapki zaw ołała:

— To pan K aro l! my już sami sobie 
szczęście urządzimy ! S. M.

G o i o s s e u TEATR ROZMAITOŚCI *SX0
pod dyrekcją 350

C o d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d sta w ie n ia  ( w  n ied z ie lą  a w a  p r z e d s ta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P c c z ą t a k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r
.esuic'- d;: aacy-cis w Licr -c djA en* i i *  b Pieli a. ul. Karola i jdwua 9
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9 sprzedaje wino szampańskie Józefa  T ór ley  et
Cie w  B u d a p e n c ie  „T alirm an  rec* po bardzo  

p rz y s tę p n y c h  c e n a c h . 306

Doniesienia r&z**3Hg
po 1 */» centa od w y m u .

Mety wmytewa, Rprewenia, 6«u-ty: U»ty 
■  łtabne, wykonywa po eiskr>h cits^cb. 
takład artyrt.-litogrsJłezay. Astssi Prsy> 
•zfak w» Lwawte. a5. U irtegc 1

L e k a r z  d e n ty s ta  

P. SCHNITZEK
mieszka obe-nie pl. Halicki 14, wyko­
nuje wszelUe w zakres postępowej den- 
tystyki wchodzące czynności: zęby opra­
wne w złoto i aluminium, roboty koro­

nowe i most we. J058

P
I

stapiały M i ,  16 w HANDLU 110 
Leonarda S o leJiep  we Lwowie,
843 n l l c a  B a t o r e g o  1. 2

k a m ie n n y  górno-
szląski najlepszej j-- kości 
dostarcza w workach 

plombowanych

"5 ,'f f  Stanisławy Tuszyfistiej
ul. Akadimlcka 12. S95

f if l i s l ic łó t l l  prywatnych, oraz wszel- 
I l i ja l l iU lW  t ą  d o b o r o w ą  sluebę

dworską palect T a r n a w s k i  
Lwów, Sykstuska 8. 9 0

Ss a k a m  n a u c z y c i e l k i  n a  
W icA  do dwóch panienek, któraby 
mogła udzielać początków gry ca 
fo rte p ;ani3 . U;oń~zona semiaarzy- 
s tk a  mogła by zarazem objąć po­

sadę mładszej nauczycielki w tutejszej 
szkolą. — Celestyn Kulczycki, proboszcz 
w Podhajczykscb, ost p Rudki. 902

Sprzedam dom p ią tro sy  pTzy 
ulicy Trauguta za 

98 000 koron, wkład potrzebny 8.000 
koron. A d w o k a t  B ł a ż e j o w s h i ,  
Lwów, Łyczakowska 3 90S

Lwów, Halicka 16
po leca: Płótna i Weby korczyńsk!e roz­
maitej szerokości i grubości, Ręczniki, 
Obrusy, Serwety, Chustki d r n^sa, Ścier­
ki, Dymy, Dreli,hy, Biel zr ę gotową dam- 
cką, EDęs‘ ą i dzieoinną W yr by baw eł­
niane tabiyki Pchrolla. Kołdry na weł­
nianej wacie i Materace włosienne wła­
snego wyrobu. Kompletne gotowe wy­
prawy ślnbne od 200 złr. Ceny stałe 

f  brycz e. 878

i wątpliwe zaległość
wypróbowany

instytut intassyjny
Dla zsl głośil bsirlirskl. h bez

żadnych kosztów.
Załatwia również dyskontowanie wekall, 
wyrabianie pożyczek i t p natychmiast 

i pod dysk e ją  !
Of,rty pod W 235i Urząd pocztowy 37 

w Berlinie. 1045

Długi-

'|2 k>. p erza gęsiego
ty lk o  6 0  ct

Rozsyłam zupełaie nowe, szire pierze 
ręką darte, p ł kilo t Iko 60 c t , to samo 
w l?p=zym painnku tylko 70 ct w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. z- po­
braniem pocztowym. J .  K 3 S A 3 A  han­
del pie.zem w Smlchowie koło Pragi 
(Czechy). - Wymiana dozwolona. — 
Upraszam o dokładny ad-ei. 911

do handlu poszu- 
'  * ^ m.*. * ł  fcuj9 s 0yfa rtn &, Oy- 

dyftękl we Lwewlą_________________ 912

emerytowanego końce to- 
wegu urzędnika

w ładry politycznej jest do , b;ę- 
c:a z dniem 1. Styczn a 1901 r, 

p o e a d a  r e f e r e n t a  s z p i t a l n e g o  
z płacą 1900 koron i możliwą roczną 
remunerację — Zgł szenia p o p a rt, od­
powiednimi dokumentami służbowymi 
zechcą refl ktanci wnosić do Dyrektor t 
szpitala powszechnego św I ta beli w Brze 
żanach najpóźniej do 31 grudnia rb. 910

o o o o o o o o o o o o

WĘGIEL KAMIENNY najlepszej ja ­
kości centnar po 8 0  i 7 0  ct. drgtarcza

Lwowstie Biuro handlowe
Kośslaazkl 4 853

O O O O O O O 0 0 0 0 - 0

Ja Anna Csillag

/ĘM Mm
M j l i i

z '  swemi 185 clm. długicmi włosa- 
mj olbrzymiemi ,L o reiey* dostał im 
tek, we przez 14-mies używanie mej 
w hsno wynalez-one, pomady. Tamo­
we nznane z stały przez słynnych le­
karzy jiko  jedyny środek przeciw 
wyp-daniu włosów do przyspieszan a 
wzrostu, wzmacniania korz ni Przy­
czynia się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadjje już 
po krótkiem lż> ci u włosom na gło- 
w e i brodzie nituralny psłysk i ob­
fitość, ochrania je prze i wczesoem 
posiwieniem aż do późaego wieku. 
Cena Jednego tygielka 1, 2, 3, i 5 zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedaiem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką na crły świat z fc- 
b ryk i, dokąd zamówienia posyhć 
należy. 1046

A n n a  C e i l l a g ,
Wiedeń, I., Seilergasse 5.

Skład główny we Lwowie : Bernard 
Feln, , G r a n d  H o te l" .

Kołdry pachowe
nadzwyczajnie trw r- 

I łe, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
M A T P R IC P  włosienne począwsiy o i 
m n  I O  n B Ł  1 4  zi r . za trzy podus.ki 
poleca S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  
kołder i materaców JÓZEF SCBUSTER, 
K o p e r n i k a  5 .  791

5 5 miesięcznik 
nutowy na for­

tepian, po-

31 1 V I U  I U  I I I  -l 11 święcony wy- 
orow jm  nowościom muzycznym swoj­
skich i zagranicznych kompozytorów. 
Wychodzi w zeszytach dużego formatu 
na welinowym pr pierze, pomieszcza otwo­

ry kl .syezoe, konceri owe, salonv we, tra: s- 
krypcje operowe, popuhrne, pedrgogi- 
czne, utwo y na 4 ręce, do śpiewu, na 

skrzypce, tańce etc. 
Prenum erata kwartalna wraz z prze 

sylka pocztową wynosi 4 korony
Ekspadycj „Melomana* dla Lwowa 

i Galicji: Biuro dzienników Sokołowskie­
go, Lwów, Pasaż Hausmanna 9. 9 4

sze
Przy zmianie roku poleca się najstar- 
e biuro dzienników i cgłoszeń

L. P L O H N A
1053 (dzierżawca Sokołowski)

Lwów ulica Karola Ludwika i. 9, .
i przyjmuje ab o n sn rn t na dzienniki 
miejscowe, krajowe, wszystkie dzienniki 
wiedeńskie, zag rao iczn ilu stro w au e , hu ­
morystyczne, beletrystyczne, żurnale mód 
z dostawa d 1 domu we Lwowie wła­
snymi kolporterami i wyselką na p ro ­
wincję po cenach oryginalnych. Dzienniki 
wychodzące rano we Wiedniu dostarcza 
się i sprzedaj-, numerami tego samego 
dnia uo w pól do jedenastej wieewrem.

O O O O O O O O O O O O

M i ó d
S p e c j a l n e  g a t u n k i  5032 

Lipowy i Akacjowy, oraz Patoka z kwia­
tów wios-nnych 1 miód alpejski. 

K a w a  słynny cesirs .i Melange ko 1 68 
„ wiedeński Melange kilu 158

Albart Rother, Wiedeń
Specjalności w miodach i kawach 

I I I .  B e z i r k  K e l s n e r s t r a g H e  3 3

Z

!— I

-£ 2

leca

O O O O O O O O O O O O

powodu z m i a n y  l o k a l u  ogłasza

f i - a  JA N  S C H U M A N N
we Lwowi*, pląs Beraardw&ski 14 

farsową sp zsdaż rów żelaznych 
po ccnaok moi lwie najniższych, zaś pr.y 

to w a r a c h  w y m irto w an y t-h  
V  t ia rd z u  z n a c z n y  o p u s t

Kupno lasów.
Poszukuję oferty w cela kupna lisów  

na  wyrąb dębów, jodeł, sosen i buków. 
Pożądane ty k o  wielkie i korzystnie po­
łożone ob3zary z podaniem liczby pni, 
metrów sześcienny h, morgów, kilome­
trów i blisko kolei.

Uwzględnia oferty tylko 1 ezptś e- 
dn:ch właścicieli, lub up rważnionych do 
tego generalnych pełnomocników, z po­
daniem ceu stanowczych M, D tk esł na 
Stępoy Wiedeń I ,  Wollzeile 6 -  8 Ofer­
ty pod: „Wald bsch!uise“. 2028

Centralne Biuro
i i  rnilu i

Lwów, Chirążczyzna 6.
Posiadł 25 własnych t-.błic, rozmie­

szczonych w całym mieście, przeznaczo­
nych wyłącznie dla umieszczenia na 
tychże wolnych mieszkań i lokali. “  

Prowadzi stałą ewidencję wolnych 
mieszk-iń i SP. Lekatirom  nabywayą- 
cym wykaz mieszkań, udziela bezpłatnie 
intormacyj co do czynszn, rozkładu ub-- 
kacyj, podaje pliny i t. p. Umieszczenie 
wolnego mieszkania t j jednej partji 
w wykazach i na 25 tablicach na 7 ćn>, 
kosztuje 30 centów wraz z drukiem i 
papierem. 1055

Wykaz wolnych mieszkań 25 cent.

j r ą p n p p p p p p p p p t

jPASTA d e  N A F E  i SYROPl d e  DELANORENIER. w Parlżu . 19, Rm Salnts-Póres.
j  Bez opium, bez morfiny, »ni kodeiny. Środki p ieriiow * n lu zk o d llw e  używ ają 
J s i t z pom yślnym  skutkiem  przeciw  kete ram , g ry tie , influenzie, kokluszow i, i t .p

We Luiow e: u pp. M koliscba, Wewiórskiego; W Krakowie w apteka h: 
2022 Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego.

i

Tow arzystw a akcyjne ubszpieszen na życie i służby  wojskowej,
Wiedeń I. Goldschmiedgasse 10.

Zgłoszenia w bleiąoym roku na .
Wysławione policy w bieżącym roku n a  
Przychody z preraij ,  ,  ,

T o  v a rz y s tw o  z a w  e r a  u b e z p ie c z e n ia  na przeżycie i mięszane (p r z e ly i ie  i d o ży c ie ), 
u b e z p ie c z e n ia  posagowa d la  d z ie w c z ą t i wojskowe d la  c h ło p c ó w , pod najkorzystofejsz-mi w a­
runkami i możliwie najnlższeml wkładkami Udzl ł  ubezp'eczonych w zyskach już p o  3 - l e t n e m  
p o s ia d a n iu  p o l i c / .

Prospekty i bliższi objaśnienia udziela najchętniej

»  Jeneralna Rsprezentarj a we Lwowie J Piepes-Poratyfiski, ulica Czarnieckiego 1.4.

K.
K
K.

26 245 551 
21 869 350 
563 39316

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od i maja 1900
t*  Lw tw t jrry u b td są :
Kmktws, (2-81*, 9*45 noc) 
P»dwetocsyak (głów. dw.

t  U  Podli*8S
Tassopola^KopyciTaiM 
Borok W .-G ińm olow i 
t o w tw in  . . . .  
£ > m k « ! a s - n i b i , ,

* Budnaassir, 
a Stryja, Ciyjow*, Sutóiai i f .

% Slryja, SisaM awnwa . 
a B A is
a Rawy Ruskisj l 8*ŁV.a
l  l a a o w n ......................
I  B m d to w ta  . . . .  
i  l i a a n i  Wady 7-10 r. *
•  Poażągi goip i s t i ]  (S<kB«'.lsQg«)s 
• • 1  1 /S — 1 5 ,1  6  l / S — S5/S

RS9 pnedp. popal. WrACt. nae j
6-10 8-50 185* 6-46 8 40*
3-35 6-00 2-85* f;-4C 10-80
3-12 7-40 2-ao* 517 1012

3-80
S-86* iC-35

11-46
2-S6 5-40

«• 0 11-55 1-46° 6-66 10-OG
18-20*

3-CŁ iC-PA
8-06 5 1-46 10-35
805 1-46

5-65
IS'06

6*00 3*16 3-14 6-56
7-46 12-56 8-286 S-2B®
3-48 • 8*16 7-24 8-60
6-10 H50 11-15 5*45 8*49

X# L w ««t sśó h sd tą l
da Krakoyia (8-40 rsiao) 
da Ptiiiwslsszysk s g?. d “

,  « Pcdramcse
de Tejsopsla - Ea?y«zyisls; 
de Borsk W.-Gr*yśea 
do JaeerJawiA . . . .  
de Gswwńte-łye-Ztika* . 
ds Cbsd^rs-yft-FłdwyaaL 
do Stayja, &fcw&a:., B e& p. 
i :  Chyr., fccahsj (f)
do Ktwsiślawiwa
Ct-. B fefess..................
ów R łw j raskisj 1 Siikais. 
de i 5-i.iiwi j  9’12 wise. t t  
d» LJysssfetswUe 2-51 • n. i, 

Zhaałj Wody 8*20 *
12!% 3G/8 80  d s i» i ,  a od

Jt i / s  — 1?J9 w  Biodsialt
|  9 i  S /g  8 3 /5  I o4 
dai poiPOM^ai*! t t  ©d J/3  — 15 /9  w  

i  e i  1 8 / 9 - 3 0 / 9 1 8 7 /5  1 0 /9 .
Poaiąg blyckawlzsay s i th s d s i  u  Lwowa jodslsla  c S SO ?r-*o; prayohadsi će Lwowa e gedilalft 8-15 w ltn ó r .

MO pjiedp. pspoł. wisci. nc-c
IiO-5f'

4-15 8-20 S-5Ł* S-JO 113-40
3-20 3-25 1-56* 7-10 • 1 ‘Ofr
3-48 9-42

9S5
2-08* 7*83 11*28

1110
9-36 1-56* u*u<;

6-86
6-80

9-55
8-4f.

8*50

2*6“
6.10 /10*40 

1*3*51
$-25

3*094
$-10

50-20

8 C-j
6-25
7-OOł 
7-00

lO-SO 7*25 s vAi
9-1& 1-SOtt 8-15 s i t a S*S! II
b-4ti* 10*10 2*15* 7*4S 1*26
4-10 8*45 5-25 6 40 0-50
IjS-- 16/9 w utiaisle i m ąU >

>!• i świąt*; es <td 1 /6 - 8 1 / 5

: ) O C X ) 0 < X X ^ > O O O K X > O O I O O O K X 5 0 ( X . ^
K o r c t s  o n o w E n e  o r r e z  w in is fe rs tw o

BIURO G A Z E T  i OGŁOSZEŃ
A. OLSZEWSKI,

Lwów, ul, Kilińskiego 1, fobok kawiarni Wiedeńskiej) 
przyjmuje p r e u a m t i r a t ę  na

Y /szystk ie czasop ism a europejsk ie,
które doręczam swoimi kolporterami do domu.

Pisma codzienne, wychodzące we V ledn’u zrana, doręczam na 
żądanie tego samego dnia wieczór.

Pisma tygodniowe wysyłam także na prowincję 
Sprzedaż pojedyńczych numerów gazet. Wielki wybór kalendarzy. 
Przyjmują ogłoszenia do wszystkich pism po cenach ile mo- 

żuośi-i najniższych. 1052

« X 5 K X X X 3 K X 5 0 0 « 5 i O R X ) O O O I C X X 5 i O I C :

Niesłychanie niska cena!
S e r w i s y  s t a l o w e  ozdobne, na 6 osób po 

złr. 7-5 *, 7 80 9 - - ,  10 80 
T a z i n  f i n ż a n e k  do herbaty ozdJm e po 

po zir. 3 1 — , 3 faO, 4-20 i wyżej.
S e r w i s y  ua wyprawy ślubne z porcelany, 

fr.jr,nsu angielskiego i szklą, w pięknych 
najnowszych deseniach w ogromnym wy­
borze na 12, 18 i 24 osób.

Prześliczne wyroby luksi.sowe weneckie, si.skie 
i z wyć ta c- y paryskiej

stosowne podarki świąteczne

Pr.y  odbiorze kompletnych serwisów, nie 
liczę nic za p tki i za całość w drod< e ręczę.

T A D E U S Z  O K O R N I C Ł I
Magazyn porcelany i szkła, Lwóvr, ulica Halicka.

Pierwsza galicyjska spółźca importu 

węgla kamiennego we Lwowie
sprzedaje od 15 Grudnia 1999 aż do dalszej zmiany

- m  WEGIEŁ KAMIENNY
ty lk o  górnoszlą8k i 1036

p o  8 9  i p o  7 0  c e n tó w

zr ceutaar cłowy równy 5 kilo — o l  5 can ta rriw  z odstawą do drm u,

Kantor Spółki przy ulicy Sykstusklej ł. 25,
w  d o m u  W  g o  Ih n a to w ic z i .  T e le fo n  3 2 4 .

Od dawien dawna ze swaj dobrjo! I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
w BRODACH ia  jograniczn m j js l ie n

funt „fiullllnej1' brdzo d o b r e j ...................... 1 40
funt „Meiange de Mosnau-‘ w oryg opkown. 2 50 
funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opkown. 3-50 
fuut „Okruchów" z  najlop. herbat kwiatowych 120  
Znakomita KAWA „Ceyion" franco 5 kilo . 9 —Z  B r o d ó w

Sapomenthol
(Maść Eapomentliolowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cen ie : Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po ot zymmiu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu koło Tarnowa. Przesyłając pie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowiuą 60 h -.l Na słoik próbny 
z prz ,-syłką franko 1 kor. 85 hal. 275

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyraźnie: ,Sapormnth)lu wyrobu 

l przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, Jakie 
przedstawia rysunek zmniejszony tu ouok się znajdujący,

3 X X ) 8 ( X > 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 8 0 0 0 r e X i

Eugeniusza Matuli'

BUDAPESZT WIEPEŃ f t t t l  BERLIN

B ra z a y 'e g o
Wódki) Francuska

35-ietnla marka światowa.

Nićodzowuy ,środek domowy
znakomity do m cier.m a przy ziziębieuiu, podagrze, reumatyzmie,' mycin głowy, 

ciało, do pielęgnowania zębów i ust itp. według dołączonego przepisu.

% butelki 1 K., ^  butelka 1 K. 80  h. 936
Br. zv’ge Alkohol de Meit ie , najprzedniejszy destylat miętowy 2 kor,

fjgf** Wszędzie do nabycia
w ap ti .ach, droguerjach i we wszystkich większych handlach.

Prawdziwość ochroniona prawnie._______

♦StrtrP. BUKARESZT f t f t ?  MOSKWA

0 0 0 0 0 0 0 -0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o o o o o o o a  
0  H A H D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y  O
0  n i M i n i i n  .  r ^ T T i ^ .  . OEDMUNDA RIEDLA

idjrfr  we Łw ow l*» Pkac SŁarjacKl i tc ib n  10. z
X . J H R H n L  nnUiiia ItllRRftTa nakMlrl V

w *  L w o w i e ,  p i l i c  l l a r j a c f e l  u e z b n  1 0 .
pslsini najlepsze gatunki .

K A W Y  - T n ę  o
e eaake ozyetyn I aromatycznym. 0

*/, Wo fi
P orto rico ........................................................  *ł on ▼
Gnba gruboziarnistr......................
Cejlou zielona ...........................

„ ,, przednia.......................
„ „ gruboziarni sta. . .
„ „  p e rło w a .......................

Mocca arabska bardzo aromatyczna
JaY/a złota ......................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a niywa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba a  
używać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa, się kawy V 
gatunki snięszane, wówczas należy każdy gatunek A 
oddzielnie opalić. * '-1 “

0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 O - ^ N O O O O O O O

1® c?y mmM Pan Uilr w ?
Noś Pan na przyszły raz 4031

STORM SLIPPER
(d-a panów, pań I dzieci) firmy

Boston Rubber Shoe Company w Bostonie U. S. A.
Lekkie, eleganckie, pokry­

wają bucik znpełnie. 
Należy uważać na markę 

ochronną.
Dostać można u Gabryela 
Starka, M. Wełna, Bernarda 
Feiaa, Górskiego I Szydłów- 
aulego, S Motylewskl i S. 
Krzyszkuwtkl Skład hur 

tow ny:

felliick, Franti i Sura
Wiedeń I Flsischmarkt 12-14

►

>00: s
Dra Fryderyko Lengyelt caisam erzezewy. Juz

sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza  ̂
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub imię 
miejsce skóry tym balsamem, te  Juź nazajutrz ra iS  
odp 'dają prawic nleznaozac łupieże ze ak iry , która 
staje alę przazto iinląoe b iałą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą birwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 1 świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiano, blizny, czerwo­
ność nosa !itłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 56 ct. Dr. Leaglala mydła betzoaaawa, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwawle u Z. 
Ruekera; w Krakowie n Wiktora Redyka; w Czernlawoacb n Gohchowskiego 
nast. Mah? apt.: Sehmiedt & Fontin droguena; w Taroepoln u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blaraenthala i w droguarji A. Haas. 7000

1 *

O d d z i a ł  T o w e r  o  w y

Lwowskiej Filii

B anku G alicy jsk iego
dla Handlu i Przemysłu

dostarcza wagonowe partje
w sze lk ieg o  rodzaju

w ę g l a  k a m i e n n e g o
z pierwszorzędnych kopali górnoszląskich, 

franco stację wichódni-j i zachodniej Galicji, oraz poleca

dla Mieszkańców m. Lwowa
d r o b n ą  s p r z e d a ż

pjiOyńczyii cenlnarami i floslm b Iiei
ZinaW.eiia prjyjmuji się 982

w lokalu Ban^u p*zy ulicy Jagiellońskiej I. 3
I. piętro.

polecane przez pierwsze pow^lckarsKie

«■wclarośławiu^
c e s . i .k r ó l .d o a ł a w c a  nadw orny j

^Do nabycia wsządzie. t**

S A N T A L  M I D Y
P-' MIDY, aptekarza w P aryża

U P O W A Ż N I O N E  W  l i O S S Y I
E sse n c y a  S an la lu  zaw ar ta  w  K a p su łk ach  

z a lecaną  jest przez lekarzy  przeciw izeżączek 
i s ł łboścr sek re tn y c h  zam ias t  k o p a i tw  i ku- 
bebv. Pziu ła  szybko, nie u t rudza  ż dądka.  nie 
Wydziela nieprzyjem nej  wou i  i zapobiega 
duszności.

Ola u n ikn ien ia  fa łsze rs tw  i p o d rą -  _/N 
biań, w y m ag ać  s tęp ia  jak d o ł ą c z o n y f ^ 0 | l
ob. k w kolorze czarnym 2naiduiąccgoy  J  
się  na każdej kapsułce.

Skład  w  g łó w n y ch  ap tekach .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewlórskiego, Bnisera, Ehrbart 
Ruekera i Sklepińakiego. 2016

O dpow iedziaiuy za  redakcję: Dr. K azim ierz O staazew ski-B arański W łaściciele  i w yd aw cy: Dr, K. O staszew ski B arań sk i, M ilski i  Sp . Z drukarni M. Schm itta  i  Sp . pod  zarządem  St. P iotrow skiego,


